
OPLATA POCZTOWA UJSZCZONA RVCZAI TP!W Kaf nfrola lotnicza 
pod Wroclawłem. 

Pilot cięzko ranny-pasażer 
zabitv. 

Wrocław.!> mała. 
Wczotaj przedpołudnitem pod Wroda­

w'l1em nastąpila kaitastrofa lotni1cza. Ki1e­
rowni1k aeroplanu, Plotow, przedsię­
-wziął ze swym kuzynem br. R1i1chthofen 
lot spacernwy. Na wysokości 80 m. mo­
tor wskutek defektu przestał dzliiatać. 
Aeroplan musi1ał się naigle opuśoić i u­
derzył o ziem~ę tak, że został zup1etni:e 
rozblity. 

Ki·e·rownik aer01>lanu• Protow, odni'6s:ł 
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Na ulicy Aleksandrowskiej urodził się potworek. 
--:os ·"''i' ... 

fiiBmowlę ma trzy guzy do , złudzenia przypominające baranie roli. 
"\ -

--:o:--

Na Star):m Mieście kursowała pogłoska, że na swlat przyszedł szatan, 
zwiastujący kataklizm. 

Lódi, 10 maja. ,,Exnrass" cha i zabrał ie z sobą lekar~ - ginekoto~: LBkarz-glnBkolog 
Lotem blyskawicy calą dziteniiieę ob-ie BB Interll()!kutor nasz ()IJ>owia<la nam, iz 

~fa niesamowita wieść. w mieszkaniu położnicy. wyglądailo potwornie. oświetla wypadek ze sta-
Przy zbiegu ulicy Aleksandrowskiej S-pótnr<l!COWU'r.k „:Expressu" wydele- Mia?·o rzeczywiśde trzy rogi na gło- nowiska medycyny. 

fi urodził się szatan! Nowor<>dek ma gowa.ny na ul. Aleksandrowską do'S!aj.e wie ~ zbudiorwane byilo w kanrlkatuTailny Udajemy silę do lekarza _ gtilnelmlo-

rogi i zbudowany i~st zgoła Inaczej, niż się do mieszkan1iia pani O. li. SP'OiSob. _ _ ga., p • .E. kltó:ry był ~Y, Pl"ZY, ;poro·· 
""°rmałne niemowlęta! \V pokoju położnicy panuje wzglę- Stan pio11oznicy nile budiz.i iadnycli o- dzie. 

W caiłej dzi'elni:cy zapanowało poru- d'łla ci!S~a. . . . . • baw. . . - Wypadeti, kfóry ~ sf.ę 
szenie. Tłumy za:legly ulicę Aleks.aa- . Dow1aduJemy się °? Je~ męza, tech- ~o~wniilcy pa~a H. są. tak. m::eJę~1 się przy uillicy A:leksandirowsldej _ roz 
drows.ką. Przed domem. w którym m&e- mka dentystyc-z:nego, iż dziecko p0 uro- tymi mezwykły11111 nairodzinam1, 1'Z me poczyna dtOlktór - jest rzecz}"Wliście 
s~a potomka jacyś tryihuru uliczni !~ol- dzeniu się natychmiast wyziOnęło du- mogą wprost mówić., niezwykły. Podlobny potwór naiteży do 

portuią opowieści. które swą fantasty- rzadkości i nic dziwnego, t! wywołal 
cznością przewyższają bajki z tysiąca i . olbrzymte poruszenie w całej dzielntcy. 
jednej nocy. Noworodek zootał sfotQgll'afowany i po­

'Kumo11kl 
wid1iały jui d 1abta. 

Kumosz!ki sieją przes•t!rach. Opowia­
dają one, i'i noworodek wydaje z siebi'e 
nleludzki1e rytkii i je;;t wielkości p!ęciol•e, ' 

tniego dŻJiocka. . I · 
I s:ą tacy, którzy twileirdzą, iż rni1e~ Jak wygląda potworek. - Specjalne zdjęcie "Expressu". 

w1ę zairaz po urodzeniu się z dzikim chi- 1!41LWWWWWWWW.i4\L22ZUW22ZZ2i&~~iiiillt&$M&Mlti!łff! 
chotem puściil'(> siię w tany. - - -

kain~~zedpot~~~~ń ~arl=~~!°tu~~~~:~ ·Kto będzie oskarżał, sądził i bronił 
bar<lz~ej p:rzesą<lni ooją. sii:ę jeła~~k spo- jen. Rozwadowskie~e, Żymierskie.cro i Z1górsł<iego? 
glądać przez szyby, tw1er<lząc, 1z z dja- · ~ -
błem ni31ma żaiitów. . Wa.rszawa, 1-0 ma~a J nych spraW'aieh, nie został jeszcze wyde 

Podniiecendie tłumów wz:rasta z kai- Akty oisknrienia tak gen. Rozwadow legowany .• 
skiemu, jak i gen. żynuersikiemu, po I As·es~ri;>w w randze g~nerał6w w~ 

dą chwiJą. skończeniu śfoditwa zostały świeżo do· na-czy mm1ster spraw WOJ'~kowyoh. 
Jak; loikaror któri był w pokoju ręczone Z.a obrońcę wybra·ł sobie gen, Rozwa 

..... t z · „. . 1 i.· k dowiski adw. dia 0.vemickiego Ze Lwo-
f.'U'\ożnicy, widział noworodlka! .Mi'a1 on • uw;agt na rai:@ genera si~1: ?s ar- wa. Obrońca z wyboru gen. Żymierskie 
rogi na ~lowile! Pouwór ten śmiał się u~ zo!lych 1 ?rak takieh rang wsród sę- go, będzie najprawdopodbniej adw. Szur 
kazując zę·by, wielkośoi oormrulinego dziów w'?15k?wego ~ądu .<>~r~oweg? w Jej. 

• , ( 1, f) Warszawie, 1ak memrue1 z uwagi 11a Dot. d ru'e -t ł .i -~ 
czfowi.eka. · · · przepi·s ~rocedurv karnej, we-dle kt6re1· ą zoo a 0 zacecyuowane, 

y • 1 czy rozprawa gen. Rozwadowskief?o od-
Zebranymi wstrząsnął dreszcz ~0-1 oskarżonego generała m<Jie sądzić tylko będzie się w Warszawie, czy w Wilnie. 

iy generał, nie1nłody oficer, sprawa zosta- .Rozprawa przeciw gen. Żymierskie-
• ła :przekazaną :Najwyźszemu Sąd'->wi ma, odhędizie się w Warszawie. „ Woiskowemu, celem delegowania ~ę- wr • "fi_ , 1 ' b • 

11f11POk "o bę.dzie na1'nrawdopodob:1ie1' adw. S:l:ur w sprawie ~en • .c.cagors uego . s-zera „r- U1' 5 Y ·de.po.rtamen'tu lotnictwa, śledztwo zo-
• · , • randze geneirała na przewodnicząceg0. sało równ:e,i zakończone i akta przesła-

przepOWl ad a koniec św1ata Pil"ezes Najw,iiszego.· Sądu WoJsko- ne prokuraturze wojskowej., która przy-
. we~o gen. Krzemiński, wyznaczył na stąpHa już do sporządzenia aktu oskarże 

JakiJŚ „prorok" przepowiada lttż _ h"O- przewodniczącego w sprawie gen. ży· nia, co pot:-wa 2-3 tygodnie. Obrońcą 
iniec świata, wyjaśniając, iż szatan, któ- mierskiego - sędziego Najwyi'S 7ego Są gen. Zat1órskiego jes·t adw. Sznaroa<:bo­
ry się urodz~l. ;e:11 zwiastunem ka·ta- d1t1 Wojskowego ge·n. Sikt>rsldego, któ- V1ski z Warszawy. 
kHzmu. ry dotąd terminu rozprawy jeszcze •11e Co do osoby oskarźydela ptt'bliczne-

Lekarz, krtlóry ·wyszedł z mieszkania 
polożtllicy, nve może siię w~txlositać przez 
'tłum. 

wyznaczył. go wiadomo tylko tyle, źe gen. Żymier-
Przewodni-czący dla sprawy gen. Roz sikiego oskamać będzie nadprokurator 

wadowskiego z powodu chwilowego za- wojskowy, ppłk. Rumiński, znany z gło 
jęcia innych sędziów generałów w in- śnej Spl'a wy Bartoszewicza. 

- vVięc ro p~ra-\vda 1 Szatan?· ._ py­
tają go. 

Doktór nie odp.owliada na pyt1amia. 

Zgromadzeni komentują jego mikze­
,.ię, jako patwii1erdzeniie faktu niezwy­
tdych narndzi111. 

Ucieczka b. właś~iciaia 
„ci arnego Kota" 

Poznań, 10 maja. 
t 1ziś rano zb iegł z tutt,iszego więzie 

r.ia sKazar.y przed paru dn:ami na ~ lat 
Dopic.ro p.0 uplywi<e dłuższego cz~su w:~zł~'.:1 wlam~wac~ Adam .sterr:uel,. l! 

u d · d . . . . d . k . czr~cy lat 42. megdys wsp 1łwlaś.;11.:1e~ 
um owia· we s.1ę, vz z1ec a mierna „vzarnego Kota" w Warszawie. 

tuż w mi·eszikaniu pofożniicy. Stempel. utykający na jecną no?;ę. 
- Dokąd zabrano nm.v•o.md'ka? _ któ:·ą z!C>m~l w_.swoim clzaslę .r::i\vniei 

" 7Jl • • 1. •. • poc,cza~ uc1es::zk1, - zdo1at 7h1ec przy 
o ·ega:ią ~ię 1czne gms_v - a moze s·za- pomo~y n:c-wyśledzonvch _ dmychcza~ 
łan sam się ulotml?-. "·spóln!ków. 

S1nsacyiny mucz 
szachowy 

Londyn, 1J rnaja. 
Dziś rf• zpocząt się sensacvjny mecz 

sz~wh• . \VY między dwoma ~:r.): :ain;, z 
kt6ry..: h !l dr.a jest w Londvni,; druga 
za~~ w ! l'.l\\. <::.j stolicy Austra!jL Cam­
berra. 

Pccfa~gnięcia jednęj stronv demon· 
strowane są drugiej zapomocą raJjote­
lewfrji. Na wielkim ekranie. przedsta­
wiającym szachownice fale radjowe re 
iestruja ruchy figur szachowych., 

Jobi.mię prześ1ę do mmeum anatomicz-
. n ego w W airsza wile. ' 
j W dails'Zym cląigu tiekan aporwfa~ 
iż niemow1ę przyszlo na światl nieżywe. 

Na gfo'Wli:e miiato trzy guzy dość zna­
cznej wi'elkości, wyglądem swym do 
złudzenia przypominające baranie rogi. 

Nie posiadało ono górne) częścł cza.. 
5źfd i z tego powoJu mózg wypłynął 

· nazewnątrz. Zamiast substancji mózgo­
wej znajdowała się woda. 

Nos miało rozłupany na dwłe części.: 
z których każda wywierała wrażeni( 
oddzielnego nosa. 

Ciekawym jest fakt, ł:l pc>siadato o. 
no już dwa zęby w gómeJ szczęce. 

Na lewej ręce brak dwooh l>'-alców. 
Prawa rętka po;zbaiwiiona przoora-­

mten~ia.- Miast pleców - Jakie§ cztery 
dziwaczne wyrostki. 

Noworodek nie m!al zupełnie brz111 
cha. Jelita wydzielały się nazewnątrz 
Kończyny dolne rozwin{ętA rupełnfo 
normalnie. 

Potwora Ił 
urodził się w ósmym 

miesiącu. 
- Gdyby dziecko udało się utrz}' 

mać przy życiu, co jest wprost nie cl,a 
pomyślenia - mówi lekarz - mogłQbl 
ono tylko wykonywać fizjologiczne 
czynności i może reagowałoby na bez. 
pośredni dotyk. Potwór ten urodził sie 
w ósmym miesiącu. Stan matki nie bu· 
dzi obaw. Ciekawym ;est fakt, iż pan( 
D. H., która jest cztery lata po ślubie, 
posiada dwuletniego synka. :lUt>ekie 
normalnego t zdrowego. 

Przy sposobności _ nasz interlokutor 
opowiada nam, iż przed kilku laty w 
todzi urodził się podobny potwór. 

Ojcem Jf;go był biedny krawiec, zao( 
mieszkały przy ulicy Lutomierskiej. No 
\\ orodek ten miał również trzy gttz) na 
giowie, przypominając rogi, nie vos: :l~ 
dał nosa, górnej szczęki i jednego o!{a. 

Ciekaw-e. iż w!aśnie w tym czasie 
k:ewna matki owego potwora, zatniesz 
k::l!a w matem miasteczku pod Łodzią 
urodziła martwe dziecko o dwuch .cło­
wacb. 
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Zerowisko 
giełdziarzy 

n~ \atastrofie powo­
dzi w Amerycht 

Rozpasanie erotyczne młodzieży sowiecki ei. 
Rzekoma wolność kobiety rosyjskiej jest źródłem upadku 

moralności. 
-:- ---:o:•---

.-,pekulanci bawełQiani wy­
ciągają z brud·nych nurtów 

Missisipi 

· Młodzież komunistyczna realizuje „rewolucję~ 
obyczajowości. 

w sferze 

złote .dolary~ Najn•owsza beletrys'f!yka sowiec:kaJ w kll1i·nke. Z pośród 30 kobiet. znajlJują. 
pławi się wprost w nieprzcbranem bo- cych sie właśpie na liście pacjentek tej 
gactw1k , „mateirjatu". dostarczonego lecznicy. była ona ~edyna. która urodzi. 

Dwa tygod~ie brudne nur~y Mi~sisi~i prze-z iy·ci1e, a świadlCząceg-o o rozpa·sa- ła dziecko; reszta kobiet przebywała. w 
:talewały okolice, wyrządzaJąC rueobh- 11iu eratycznem gC>neracji, która clojrza- klinice w celach wvrcst przecilwnych.„ 
czalne straty nietylko w tysiącach zbu- fa już ])O wybuchn rewolucji z 1917, a Ten problem 'jest decydującym punk 
rzonych domów maszyn ale i w życiu więc w ostatiri·em dziesięcioleciu. • tem cail'ego zagadnienia. Us-tawodaws­
ludzkiem. w ty~ roku Ojciec rzek" _ Materja;f tr•· szcze~ólowo opi~ywa- tw~. SO\vicdde ni~tvlko niic karz~ o~e­
. . . . . " . . . . . ny przez shl;p na tereme Bols7eWJ' prze rac11 zakazanych ;ak we wszystkich nn­
Jak md1ame nazywaJą MissisJpi - me bywających korespo•ndentów pism za- nych hajad1, a:le \vprost f)'rzeciwnie: 
żartował. Tamy zrywane były z coraz chodnfo - europejskich jest niezm;ernic dcstarcza asystencii lekarskiej, opłaca­
większą gwattownością, a technika ludz chairakterys·tycz·ny. I tak np. dr. Erwi'tl iąc z kasv oa1istwowei !ekarz.v w fabry­
ka czuła się bezsilną wobec tej pótęgi tto:rriig, .spra~ozdawca Vo·ss. Ztg.", po- kąch, urzeifacb i ~· d„ ał~twiaiac . w ten 
żywiolu. Ostatnie telegramy doniosty da~ nastęipuiący fakt: . sposób krok. kktory w mnych .'~arun­
. . . . ' Żona pewnego dyplomaty zagran1cz kach nasta11iłby ch:vf.a po dług1e1 roz­
ze chwycono się w ostatmch dmach ra- nego, akredyvowrunego przy rząidzie so- wa~e i trudnej decyzji. 
dykalnego środka wysadzenia dynami- wieak1im w Moskwi1c, u:'.ibywałap poród• Ustawodawstwo sowieckie stwo-rzy-
tem koryta neki, aby w ten sposób po- • w= o ~n:u.;;g,ll'.!i!!fEl&Sl!f2!!i!W&&H tt ·-

- ~· -- . - - - ........... -
głębić go i częściowo wr'.hicdz przy- , 
Jiajrnniej rozmiarom kata~L' 1 1.~'. 

ło wogó.lc::„ <la, matże11.stwa i życia ; ro­
d'zin.P-"'O .. war.ułl·ki, do· któryich dopiero 
spoleez·eństwo rosyjskie m:us-i się pr:zy­
zw~zajać. Dla ta.twości. z ja:ką w so­
wiec'k.ich urzędach stainu można matżeń 
stwo ziawlerać lub rozwiązywać. chara­
kterystyc·zny jest następujący wyipadek. 

Cudzo,ztliem~-ec pewierr poślubi'ł oby­
wartełke sowidów, zaipomniaJ jednak 
zazinaczyć, ie wna jeg-0 „optuje" na 
rzecz prz.y.należnoścr państwowej swe­
go mcża - cuid.wziemca. Po pewnym cza 
si·e cudzoziemj:ec ów Zl\Wócilł się do 
władz z prośbą o zaZ'!1acz.e:ni·e w metry­
ce ślubu, że jego żona przyjmuje · obce 
µodtdaństwo. Urzędn1itk oświadczył cu­
dzoiiemcowii: , „Taka zmiana w metryce 
ślubu ·trwałaby· dfai;ro. Dam panu nato­
miast fa1<ną radę: wetmie pan rozwód~ 
natych111łast wtem J>Oślubl pan J>O raz 
wtóry swoja żone i włedy wpiszemy do 
aktu· śh1bnego, co pan zechce". Cala pro 
ceduni rozwodu i ponownego ślubu trwa 
la kwadrans ... 

Ludność mfojscowa qcil>,\ala w pa- , 
11icc, nic zabierając · nawet ze sobą do­
bytku. Ale tych szczęśliwych niestety,. 
byto mało. Większą część ludności za-: 
skoczyły fale rzeki uiespodzianie pod­
czas snu tak, ie o ratunku nie było mo­
wy. Wywiadowcza sluiba aeroplanów 
donosiła przez radjo, że w niektórych 
miejscach indjanie, choć mieli spoosb­
ność ucieczki, nie mogli się rozstać ze 
swojemi osiedlami i woleli śmierć, ani­
,żeli tułaczkę i niepewny los w niezna­
nych połaciach kraju. 

. . „WO'ln~ć", jaika. w sow.i-eaitch uzy-
1 skały kobi1ety, }eSit zupelm~ aintyt~zą 

tego, co obowiązywafo w dawni;ejsze1t11 
prarwii·e rosyjskiem. „żona jesit obowią­
zana - birzmiait odwwiedni ustęp usta­
wy cywfa1ej w pań~włe carów - do po 
suszeń..,twa merowi-.. jako gtłowie ro.:'.lzi­
ny; jest abwią:z.ana poddawać się bez­
warnnlkowo jegQ wolli, towarzyszyć mu 
przy zmianie miejsca osiedlenia i bez je­
go zezwolenia nie imać si1ę żadnego za-

Równocześnie · jednak z telegramami 
uspakajającymi, ie rz;cka opada, poja­
wily ~ię również wiadomości, że kata­
strofa jest przyczyną olbrzymiej speku­
lacji giełdowej w Ameryce, a ruawet w 
krajach europejskich. 

Aby zrozumieć to żerowisko giełdy 
na ludzkiem nieszczęściu, trzeba naj­
pierw wyrobić ~obie pewien pogiąd na! 
stosunki i zrozumieć, że Ameryka nie 
jest tylko krajem wiel~ieJ produkcji. ale ' 
krajem wielkiego ryzyka. 

Brzegi Missisipi nie są zabe·1,piccionc 
mimo, że prasa amerykańska od dzicsię 
ciu lat dość dużo sprawie tej poświ<;ciła 
miejsca. Z części dochodów, jaki nad­
brzeżni plantatorzy mają, możnaby od· / 
dawna wspaniałe wybudować camy. 
które powstrzymałyby katastrofę na ca j · 
łej otbrzymiej długości rzeki i wyklu­
czyły możność n:cszczęścia tali: "„ ielkie 
go nrasta, jak Nowy Orlean Z··~ swoj:.\ ·. 
pdm:l,io11~,wą łu::l io~cią: ~iestety. spe· 
Jw!~„c; nie przyczvn' at1 się zupełnie. d:) 
a'<cji obronnej, składając ob•)\\ lt1zek tl°!n 

na !'ząd. Twierdzili oni, ze w kh inte- · 
resłe leży przedewszystkiem wyci:.u~nłę 
cie jak największego · zysku przy naj­
mniejszym wkładzie.. ". . 

flriś nie da się 'oczywiście ustalić, 
jak wi clkie szkody wynikły z tej powo­
dzi, która rozmiarami przewyższa wszy 
stko, co przeżył dotychczas świat cy­
wilizowany. Z zupełną jednak pewnoś· 
clą moi.na stwierdzić, że plantacje ba­
wełny, które stanowiły 30 procent pro~ 

tru<lini'enm". . 
Bi~unowo przeciwne jest obecne u­

stawodawS<two so\Vliieclcie, sankcjonują­
ce zupe~ną „wolność" kobiety. 

Ale czy ta najmłodsza generacja, ten 
narybe·k powoienny w Bolszewji. jest 
naprnw\Clę taik •• rewolucyjny". jak to a'J)O 

strofują stale przywódcy komoorzmu? 
Rewolucja jest - terminologją, ja1ką 

się postug:uie młodzież. 
I tiak np. czytamy w powieści Seni:ie 

ja Malaszkina .. Niezwvkla millość", ż.e 
. _ . . , bohaiterka tego utworu, Tatjana Aris· 

W Gdynt spanty się na i;!mtek nteosh'nfnego "bl'.'1mcb"nTa slę 1 ognlem hale !ar- ta:rchówna, swoją wolę określa jako 
-- gowe. Zdjęcie ' nasze prżeci::ita wia buJyuli.i, obS~h:. mouew plQ.wieui. e!?;'zeku1ywę osobowośtj", a swoje .ja" 

~azyWa •. centrum organ1z.acyjne:m" iltd. 
Wzi~fa ona zai~m termino1'ogję rewolu­
cyjną ; używa jej jako gwary. 

Al-e w istooi'e w fl9~ląd1ach swych 
mlodzi·eż ~a nie jest :taprawdę „rewolu­
cyjną'". Oclziedziiczvla ot1a wygod•nie to, 
co po1prne00Pa generacja 00.obywata z 
nebez.pieczefi.Si!'Wem życia. Obecna m~o­
dzież sowiecka tvlko ze słyszenia z.na 
„rewolucję"; . sama jej już niie m,yży­
wala... Re\lviolucja ta - protest. prz.e­
czeni·e. · bun~. walka. świadomość oporu. 

Starzy przywódcy korhli1:1i'zmu rea:l1i­
zowali te ha.siła w czynach pali1tycznych 
i Społecznych. 

A mlodzież? Ta realizuje je w sforze 
obyczajowości. Jest t-0 ,.inflacja" myślti. 
rewolucyjnyd1. które stracity na pozy­
tvwne.i wartości. znaj<luja,c swe ujśc©e 
w - rozpa~<t:t;.i'll er()ltycznem. . 

Oto jak. zinawcy sto-sunk6w wśród 
obeci1i·e J1ojrzewaiacej generacji ·mfo„ 
clticZY oceniiają „przesilenii1e erotyczne", 
dokonujące się na teren.i·e BolszewJI. 

liqś . z czterema łapami 
wytę2ła się na Kujawach. 

dukcji amerykańskiei', nfzepadły. Gdy- · ' W Gniewkówku na Kuja\vach w po-
... Ostatnia .fotografia Lity Grey, słynnej żony C!tarHe Chaplina wraz z dwojgi~m · 1 by nawet w ciągu dwu tygodni woda 1 .... C • wiecie inowrocławskim, w maiąt m p. 

dzieci: Sidney i Char es :Spencer .hapłm. Jana Gączanewicza, wylęgła się gęś .z 
ustąpiła, to o zbiorach bawełny nie mo· ar ?Tm64lltl'.m!1111VtJ*Mli!ii&A11iM''ll&aw.\illiWlM czterema łapami. Jedną para łapek jest 
żi1a nawet marzy.ć. normalnie osadzona, druga zaś para znaj 

Ta pewność data spekulantom szc- były możliwie jak najwikęsze. R.zriu I by nic ślepe tr·zymanie się tej zasady, duje się nieco w tył ciała za DiC(rwszą 
roką możność gry giełdowej na zwyż- jednak czyni wszelkie możliwe starania bytaby ludność uniknęła nieszczęścia, a parą. Potworek jest zdrów i porusza sic, 
kę bawełny. Epidemia spekulacyjna aby szkody nie były zbyt \Vysoko ce-I plantatorzy nie byliby stracili całorocz- zupełnie dobrze, tak, że widać, iż druga 

ęł . • t lk • łd N J · · b t ób l · · · 1 

1 

· k d k ·· b t N" para łap nie sprawia mu trudności w ogarn a me y o gie ę w owym _or mone 1 a y w en spos uc 1romc gie : nego zys, u na pro u ·c.i1 awesny. i~ h d . 
' l t ed t • • • łd 1 d 'k' · b k · 1 1 „ '· i · d kt ' > • k 't c 0 zemu . • rn, a e nawe prz os aie Się na gie c aę o ~am 1 1 ra un owcJ spe rn aCJJ. wszyst oc zasa y, · ore g1osi ap1 a- Wyklucie się oryginalnego gęsięcia 

europejską. Tak zwane „szlusy" ba- \V każdym razie nie mogąc jeszcze i !izm amerykański, są słuszne. wywołaf o oczywiści~ olbrzymią s.ens:i-
wełnJane na grudzień dochodzą w Ame ocenić należycie strat i rozmiarów kata Na katastrofie zarobią jedynie spe- cię i tłum.ac:wno ~obie w ten. sposob, ze 
ryce do zawrotnych sum. Oczywiście; strofy, stwierdzić już możemy, że na kulanci giełdowi, którzy z brudnych nur „nmze_um · zapłaci olbrzynne sumy za 
. k l . kt' . 'k ""l t c· h b t • 1 . ·1 . . M' . . . . . l' k 1. d ki nabycie potworka. 
te spe u anc1, orzy graJą na zwyz \: .I"' au a Jac awe1111anyc 1 zemsc1 a się tow 1ssis1p1 i z topie 1s a u z egoł Niestety, ani muzeum, ani cy. rku, 
;r,ainteresowani są w tern, ażeby rozmia niewątpliwie zasada: największych zy~ wyciągną złote dolary. chętne~o do kuoienia gesi z cztex„ema 
ry 1'!Uastrofy i szkody stad oowstare §Jców przy najmniejszym wkładzie. Gdy - · nogami, niema. 



fXPRESS WIECZORNY Str. 3 

Nie tego Dudka szt1kała oolicja. 
. ' ' ' . ---10:---

Władysław Dudek niewinnie sied~i.ął 11Jiesfąc·w więzieniu· 

Został aresztowany w chwili,· gay po raz pierwszy 
przybył do Łodzi. 

ł.ódż, 10 maia. I nien. ·Policja poszuikiwała jegQ iiinie-nni­
Przed kilku dniami sąd okręgowy w ka, który był awanturnikiem i .zawali-

trybie postępowania upros:z:czonego roz- drogą. • . 
ważał sprawę oskarżonego o opór wła- Dudek zeznał ~ spraWte, iż a_resz­
dzy 27-letniego Władysława Dudka, któ Łowano. g~ w chwili, gdy po .raz . pi.erw~ 
ry był poszukiwany listami gończemi szy w z,zyciu przybył do Ł6o~ .• t 

ł d I' · - arzuoano mu - m wa - 1t s a-
-.... przez w a ze po t<:Y'Jne. . . w.iłem · opór władzy na terenie Łodzi, ' 

·Interesant:· Czy tu siedzi u pana w więzieniu niejaki Buchalski, który zo . P~zed sp~a~ą pudek m1estąc prze- której ni.gdy nie widziałem na .oczy;! 
ł d ? I s1edz1ał w w1ęz1emu. • • • ." 

sta skazany za: kra żież. ..• Podczas przewodu sądowego oka~- ~tew1;nn~ć Dudlka potWie;dziła ta 
· Naczelnik więzfonia: Nie ... Dziś został wypuszczony na wolność... Ale ł . tz"· skarżon b ł Bogu ducha wi- oką~icznosć, iiż. p~~.s b~d.an1a perso- , 

i_u!· e!c!h!p!a!n!."!.ża!. !c!~!ek!. a!!c!h!!'w!il!e!c!!z~k!ę!, !z!!a!ra~z!!g!o!p!e!\!1'.i!n!ic!p~r~z!v!p!r!O'-"!'~a!d!l!!z!!!ą.! .. !!!!''!!!!!!!!!!!o!s!t!ę,!!!!!o!!!!!!!!!Y!!!!Y!!!!!!!!!!!!!!.... nal 11 okazało s1ę, iż re go OJ<:iec n_azywał 
: _ . IM się Walenty, pocficzas gdy ojdec posruki 

' · wane~o Władysława Dudka miał na 

Sanjo-·ąn tłumu „Ratunku!-Mamusia umiera"!~. imi~~~:~w~:a~legającejwątpliwości 
za zbrodn:łczv strzał. --io::-·-- pomyłki - sąd - zgodnie z wn;ioSlkiem 

-· prokuratora Kawczaka - zwolnił zo z 
WarS?faw&, 10 maja. Zredukowana robotnica, nie mogąc córeczce zapewnić więzienia: 

W Łomtan'kaclr„ ·pod W ar sza wą wy- t • 
nikło wczoraj krwawe zajście, którego u rzyman1a 
przebieg · ~ył na,stępuiący. Jeden z mie- popnln1 .,.a z rozpaczy zamach samobóiczy. Sprawa przy drZ\ViB"h 
sikańców wsi niejaki Jakób Tober, ma- "" ł• u 
ją,c jakąś urazę do Antoniego Kró~aka, Lódź 10 maia. l Pazdrowa przed rokiem odseparowa i · zamknl~ otych 

.cliwycił za rewolw-er ·i strzelił do niego. Wczoraj po południu 'z mieszkania ła się od ~ęża, któ~y ją zdirad:zał;i nie 'f • 
Kula ugodziła Królaka w podbrz.µ- przy ulic:y Podgórskiej. rozległ się nagle tir~szczył stę zupełme o utrzymante ro-. -:-

•ze. ' ,:, 1 prze':aź'hwy krz)11k dziecka. dzmv. z . ł - e 

Widok -: ni:es?iczęśliwego wiią-cego się - l{atunku! Moja mamusia umiera! I Zamieszkała z swą 10-letnią córeczką wyroan1a V O.JCłeC 
ze straszliwe~o b.ó1u - do tego stopnio Zbie~li się ludzie i weszli do izdehki. Stasią. zdl2 '1orowaJ w/asnq córką 
poruszył nadhie~łych' na mie i's-ce wypad Ujrzeli kobietę, le.tą cą n-a podłodze, Przez pewien cus Pazxł:rt;wa praco- I• 
ku mieszka.ó.ców 'wsi ~e ci do żywel!o O- · która wydiawała z siebie głuche jęki. wała w fabryce, lecz utraciła zajęcie Został skazany na 2 lata więzienia 
hm-zen.i teril ćo zasz:ło _:_ w jednaj chwili - Mamusia to wypt.:.a. - przez łzy wskutek tego, U: obłożnie zachorowała. 
rzucili się na sprawcę żibrodnicze~o czy odezwała się dziewczynka: , . Po wyzdrowieniu daremnie poszuki-
nu To~era i_ ~oczęli .dokonywać nad nim Tragiczna zagadka wyiasmła się. wała jakiejkolwiek pracy. 
&!-raszltw~~o ·~atno?~~u. Z t~em udało Przedmiot na który dziewczynka 
się nadbiegł~) P?l!~JI wyrwac. _T. z rąk W1Skazała była butelka na której była Nie mogą<: zapewnić utrzymania 
oszalałego ~e. złosci tlw;iiu, ktory ~dał : etykieta z trupią główką. . swej córeczce, postanowiła popełnić s·a„ 
mu tak c1ęzk1e ob~ażenta! że wypadlo Wezwano pogotowie, które po prze mobójstwo. 
wezwać pom~. p~cń.oWTa. Lekarz za- płukaniu żoł~ka, pozostawiło denatkę W małym domku przez nikogo wię-
r~~no Tohe-;a 1ak. 1 · Jego ofiarę .prze- na miejsou. cei nie zamieszkanym nikt nie usłyszał 
w:toził do ~~-it~._ ~ : Despera'fiką była_ 3S·letnia. Helena jęków desperatiki. , 

' · P :ld Na szczęśde uratowała ją córeczka. 
: . ';. a P~dl~e rozpaczlliwe-go kroku b~o która wybiegła przed dom i zaalarmQ.O 

;J • Kt~--r:ZOSfłł' wpisany następujące. wała przeohodniów. 

do_ rocznik-Ow„ .kr.yminal­
nvch poli.~ii ł6'dzkiej. :, . 

Łódź, 10 maja. 
P. Kowalska zamieszkała przy ·ulicy 

Kilińskiego 15 złożyła w policji zamel­
dqwanie, iż jej mąż w ciągu siedmiu·Iat 
utrzymywał stosunki !Jliłosne. z. 16-letnią 
córką. 

Zwyrodniały oidec zdeflorował ją. 
gdy' miała dziewięć la.ił. 

Dzieclto teroryzowane przez ojca o­
ba wiało się mówić otem. matce. 

·Przed kiliku miesiącami dopiero zw!e 
rzyła się ona ze wszystkiego, opowiad~ 
}ąc1 it ojciec ją zniewolił, gdy była diiec 
kiem i do osatnkh czasów napastowa ł 
ją w nocy. 

18 . letn'i cbłop'1ec Kowalska o powyiż;szem zawiadomi-
- ła polfoję, która aresztowała jej męża. 

,• • : : • ,• ~ ł.6dź, 10 maia. , . • ł b I • ł b ·t . . w~.· . ~orai z;nala~ł się ' On przed są.dc
1

m 
3~alsJd Sfa9,tsław, bez stał.ego m!ej przec1ą SO ie zy y rzy wą I okrę<Sowym .. 

~ca zam,!es'zkaq.i,i:l .' skradł z· miesz:Cnnia I . · · • . · Sp~awa r~zważana była przy drżwi'ach 
Herman Mitriannie, przy uliey Wófczań Przyczyna zamachu samobójczego-rozstró.i nerwowy zamkniętych. - ~ 
skiej nr.: 76,. tnasiY,nę do szycia wartoś- _ · Sąd skazał Kowalsk1e1fo na dwa lata. 

.ci ~ złotych~ ·_ I Jęki desperata zaalannowaty sąsia- więzi-enia z poz.bawiem praw. 
Klinspom: Iir)'!Cla„ słuiżą/c,i. · skradła , Lódź, 10 maja. dów, którzy wyważyli drzwi wejści-o-

. swetr i 4 pa-ry . i:ef.on:µ.,~ 4 o. pończo,_b i t 18-letni Zygmunt Kotaczyński, zamie we. Milodzieniec w stanie nieprzytom-· 
p. lakierków,· oltól:nej .wartości 95 zło ... szka.ły przy rodzicach. diakona~ wczo- . nym w~t siię w bólach na Jóżiku. · , Przai·a„hana. 
~ych -Trybowńjik J.łoi:ze, za.m. przy ulicy raj zamachu samobójczego. PoR"otowi:e po udziieleniu pomocy U 
Narutowicza ~. 40.-; . · .• , Korzystając z nieobecności domow- przewi1ozfo . ~-0 do szpitala przy ulky ·przez WÓZ ciężarowy. 
, Andirzejewslt'a .. · . -Fifl~na, słutąca nilków, zamknątł mies.t:k::tni·e _-na. klU'cz, po Drewnowskie]. . . 
~aidła różne rzeczy:na ,sumę 120 doty~h czem brz)l1twą przeciął sobl'e zyly u le- P.r~rczyna. rozpaczhwego kroku - Lódt. 10 maja:. 
i zbiegła, Laufor Jankie.Jow.i przy · uJicy wej rękli. rozsitroJ ps~icłnc:uny. Przv · ulicy Zarrnenhoffa przejechana 
Gdańskiej . nr; 6, : : . zostab ' przez wóz ciiężarowy Emilia 

Z l Groszczak (Zamenhoffa 23) . 

. Zarz:!fi:j i:zr~ ·ra°:~J:thł!·w~~~: ~ trzel!3ł \V obron1·e swego z· yc1·a . Ule!!la ooa cięższym obra.żeniom 
in.ieszkałej przy ul. Napiórk(>wSlkie~o m. ~ -· li ci.el0s;;~·yl ją lekarz pogo,towd'.a. 
ł7 przywłaszczyli sóbie 220 ksiaż~k z Woźnica Stanistaw Walczak zootaJ 
biblioteki sjon~lycznej. . i zabił napastnika. pooLągnieiy Qo od~edzilailności. 

· n kl. fk Sąd skazał go na 6 miesięcy więzienia. . , 
',,;:~y ·IS a Każdvmożewymien1ćsobie • .h . .. . Łódź, 10 maia. j do~ trze} jacyś męż1czyi~ . . J~den z niez b 

prze1ec ata• dzl'ewczv.n.kę. Przed kiłku miesiącami o godzinie i na1o~yc~ u?erzył ~o p1ęsc1ą w twa1"~, ,.podBSZ\Vq I o cas •. 
Łódź, 10 maja. 10-ei wieczorem przy zbiegu ulic Kiliń- 1 drugi z,as zamierzył się nań laską. Zbro- Wynalazak p. Antoniono 

9-tetiiia zor1·a Pisa. ,,.kówna (Przędza] sikiego i Dąbrowskiego dokonane zosta- ! jewski rzucił się do ucieczki' w kierunkiu ::7 

niana 26) ną cykJl()a:tamie przv ulicy ło zabói"Stwo. postr.-run.ku policyinego. · S (;!kacza. · · 
PrzędzaJnfanej 35 d0stala si"ę pod koła Nieiaki Edward Zbrt'jewski wystrza- Napastnicy puścili się za nim bie- Do urzędu patento~~o w Warsza• 
roweru, lctórvm iecha:J Bronislaiwa Ma- łem z rewol'Weru pozbawił życia Ignace giem środkiem ułicy. wie zgłosił nowy wynalaz.ek p. Anfoni 
daiJiftc:~::i . <Pr;z~izalni~t:i.a 4.) go Palaszczyka. Prześladowany, widząc, iż odległotć Siekacz, polega1ący na tem., że każdy 

DzJJ.ewczvnce, kotióra dozqata obrażeń I Przyb. ył.e na miejsce wypadku wła- pomi.'ędzy nimi zmniejsza. się z katdą hez pomocy s:zewca, może umienie pO-: 
· cfelesnvch, udz1"eł 1~ pomocy I0 kar po- , da l' k '-·1.. _:t.____ ci„-ru· kilku 
gotowia. . · • ~ z dze pohcyme znalazły Palasz.czyka le- chwilą. zarepetował broń 1 zawołał: · ~1:t. ze ow ę Nu ~ w --.s · · 

iy)1śnianle 
w sprawie Antoniego 

~vdze-wskiego. 
D-0 redakcji nasz:ej zgłosił się Antoni 

.Rydzewski' j oświadczył nam, iż od 
dwuch lat mieszka pr.zy ul. W rocfaw­
skiej 15 i nigdy nr.zez pQJicię nie był ro 
szukiwańy. „, ",.: · · : . . 
· W tyrn 'samyńi. domu mieszkał u ro­
dziców brat jego Kazimierz. zabójca ś. 
p. prezydenta Cynarskiego. 

żąceifo pod płotem. - Ostrzegam was, że będą strzelać, Obcas składa się wędle projektu p. 
Wezwany lekarz stwierdził sm1erc ieżeli będziecie mnie gonić! , Siekacza, z dwu częiś~ zamiennej, ze 

spowodowaną raną posfrzałową głowy. W tej chwili 2'blii:ył się doń jeden z skóry i stałej masy fglingerytu); zamie~ 
Zabójca został aresztowany. osobników i pochwycił go za rękę. nianie polega na tem, by cżęść zamien-

Zb · -1-~ tr l'ł kł d t n.o wsunąć w specjalny czworobok, ·zna'. W ha.ikcie śledztwa złożył on na- ro1ewll!IU s ze t , · a ąc go ru- ·"t 
dujący się przy bucie jako część stała. 

stępu:ące wyjaśnienia. pem. Dookoła części sałej biegnie wy.żłobie· 
Około godziny dziesiątej wieczorem k Wczoraj znalazł się on przed sądem nie, które dopasowuje się z częścią za-

przechodził t1Hcą Kilińskiego, idac do 0 rę.gowym. mienną. 
swego kuzyna. zamieszkałego przy ulicy Na sprawie oskarżony tłumaozył ·się, Podeszwa składa się rc>wnież z dwu 

i.t strzeJ.ał w obronie własnego życia i części, sałej i zamiennej, między który· 
Krzywei. Nagle wirzał kiliku osobniJ{ÓW, nie miał zamiaru zabić P~laszczyka, któ ' mi znajdµje się próg s:kórza,ny, c4ro-nią<:-y 
pośród których zauważył swego zn·ajome rego nie znał zwpełnie. I bu.t od przenikania wilgoci. Zamiana od 
go, Stanisławskiego. Sąd - po zbadaniu szeregu świad- ' bywa się tak, jak i o•bcasa, z tą różinicą, 

Stanisławski zatrzymał się , W szczę- , ków - skazał ~ na sześć miesięcy wię że przy obcasie znajduje się W}'liiłciibięni9 
li rozmowę, w trakc:e klórej zbliżyli się zienia. przy c~ęści r..a.mi.ennej. 



- Mo~ę się załorlyć, te pan ~ nie 
pr1P.kooa„. Nikt nie zdoła. pl'zemówić 

• 111u do rozumu! 
- Czy on jest taki uparty? • 
- Nie.„ Głlttchy„. 

O podat~u dochodowym. 
Mam bardzo wielu przyjaciół, którzy 

chodzą ostatnio bez glowv. Nie znaczy 
to, że bez kapelusza i powodu niespo­
dzie'vanych upałów, ale w pełnem zna 
czcniu tego slowa: hez głowy. 

Nie wiedzą co zrobić z podatkiem 
dochodowym. Urząd skarb.owy po­
wiada, że po.datek dochodowy należy 
płacić, a moi znajomi są wrę.cz prze­
ciwne~o zdania. 

Niektórzy zgodziliby się już nawet 
oddać ten dług, ciążący na nich z racji 
prowadzenia różnych mniej lub więcej 
dozwolonych interesów, ale na prze­
szkodiie stol nowa ookliczność - nie 
wiedzą jak się sporzn,dza wykazy. 

Na blankiecie jest pic;tnaścic rubryk, 
w kai:dej rubryce trzy pytania z dwo­
ma komentarzami, nie li<;:_ząc nic niewy­
jaśn iających wyjaśnień rm odwrotnej 
stronie. 

Męczą mnie więc przez cały dzień 
pytaniami: co zrobić? ... Jak się pisze 
wykaz?„ Gdzie się podpisać?„. Do ja­
kiej rubryki wpisać sumę dochodową?. 

Zbyt wielu mam znajQ_mych, by móc 
każdemu oddzielnie odpowiedzieć na py 
tania. 
- Pozwolę więc sobie uczynić to ry­
czaltcm. 
Jak należy sporządzić wykaz podatku 

dQchodowego'? 
Bierze się wykaz, kładzie się go na 

stole, do drugięj ręki bietze się .Wóro, 
do trzeciej bibulę. 

Do pierwszej rubryki należy wpisać 
sumę, jaką płatnik zarobił w ciągu ostat 
ni~o roku, nie licząc wygranej na lo­
~erji, zarobionej kolacji za wyświadczo­
ną koledze przysługę i innych szczęśli­
wych wypadków np. „zarobiłem 500 zło 
tych dziś zrana, bo rzgubiłem portfel z 
pieniędzmi l policjant mi go zwrócir'. 
Od takich zarobków podatku dochodo­
wego się nie płaci. 

Po wypisaniu tej sumy należy t>o­
rządnle wypytać żonę, dzi_ecl i słutącą, 
czy nie miały jakichś bocznych docho­
dów w ciągu ostatt1łego rokg„ Szczegół 
ny nacisk należy położyć na badahie 
żony, która nie tak łatwo 'Ptzyznaje się 
do bo~znych dochodów ze w..~ględu na 
swą reputację. 

Od sumy, wyptsaneJ w rubryce pier 
wszej odlicza siq_: 

1) procenty 
ID od.setki 
3) Bość okien 'W całym domu 

~ 
numer telefonu 

5 numer kołnierzyka 
6 wiek teściowej. 
Dodaje się natomiast: 
\) troszkę fałszu 
2) pół kwarty masła 
3) różnice kQ.rsu dolara 
4) cene utrtrmania w pensjonatach. 

To wszystko trzeba pomnożyć przez 
ilość dzieci, które przyjdą na św{at, a 
następnie całą te SlUJlę należałoby po­
dzielić przez ilQść sekund, utyty~ na 
sporządzanie wykazu. 

Iloraz stanowi sumę jaka należała­
by się urzędowi skarbowemu, gdyby 
płatnik rnial pjenia.dze. 

Ponieważ pieniędzy nie ma, ~aly 
więc tak mistęrnie skomponowany wy­
kaz należy po gruntownem sprawdze­
niu rzucić do .l\osza i przygotować. owa 
cyjne prz.:.i'fi"..le dla komornika. 

Ku-ka.. 
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Najazd żebrak 
, 

··w ódź. 
Władze bez pomocy społeczeństwa nie zdołają zwal­

czyć tej najdotkliwszej plagi naszego życia. 
Zebracy łódzcy posiadają silną I sprężystą organizactq. 

Lódź, 10 maja. między żebrakami na tle miejsca po-
Jedną z najdotkliwszych plag życia staju. 

naszego miasta jest Zorganizowani żebracy wybieraj;:i, 
żebractwo, I sobie najlepsze „rogi" i nikogo nie do-

natrętne, zawodowe, panoszące się CO· puszczają na swe stanowisko. 
raz bardziej nietylko na ulicach, lecz i 
w lokalach publicznych. 

Jakkolwiek walka z żebractwem 
prowadzona jest od dłuższego czasu 
przez wydział opieki społecznej magi­
stratu oraz przez różne towarzystwa clo 
broczynne -

nie Jest ona Jednak dość sprężysta, 
by oczyścić ulice z ludzi, częstokroć 

młodych i zdrowych, wyciągających 

rękę po jałmużnę. ~ 
Policja choć ściga włóczęgów i prze 

pędza ich z pryncypalnych ulic -
jest jednak bezsilna. 

bowiem trul.10 ich cały czas pilnować. 
Jak się więc okazuje wszelkie do­

tychczasowe próby i metody tej walki 
zawiodły na całej linii 

l bez udziału samej publiczności nadal 
pozostaną bezowocne. 

Organizacja „zawodowych 
żebraków". 

Podział miejsc na ulic9ch. 
fundament a zarazem, „prezydjum" 

związku stanowią przedwojenni żebra­
cy t. j. 

dziady i baby kościelne. 

Oni rozdzielają miejsca postoju i pil­
nują je zawzięcie, oni wreszcie wszel­
kiemi siłami starają się przeciwdziałać 

napływowi nowych „kandydatów", któ­
rych uważają za niegodn~h i niebezpie 
cznych konkurentów. 

Fabrvkacja kalek. 
W „prezydjum" znajdują się również 

„fachowcy", którzy potrafią przeisto-
czyć . 

człowieka zdrowego w ślepca, 

odbiorą mu słuch i mowę, pozbawią go 

nogi lub ręk~ przywiązując ją zrecznie 
do tułowia. 

fabrykacja taka odbywa się 

nież rozkład miejsc i prezydjum ustana„ 
wia nowy podział, ·na który wszyscv 
muszą się zgodzić bez szemrania. 

Wynaiem dzieci. 
Niektóre babki prowadzą znowu in~ 

tratny proceder wynajmu .:iz.ieci. 
Brudne ba·.:!wry w pudarty•;h kosn 

linkach mają s:użyć jako 
magnes dt> przyciągania Jałmużny. 
Wynajęte dzieci rekrutują się prze~ 

waznie z ~óreczek i synków biednych 
rodzin robotriczych. 

Matki mają z tego podwójną ko· 
rzyść, przedcwszystkiem, wyd1uclząc 

zrana do pracy 
nie mają. gdzie zostawić swe dzieci, 

a zostawiając je pod opiek<l żebrakf.Vt 

są już spokojne o los dziatek. p:) drugie 
otrzymują za to pieni~dze. 

Im dziecko mizerniej w 1 g-Jąda, km 
więksrn jest zapląta, któ_rcJ wysokośc. 
waha się 

od 3 do 5 złotych na tydzie1i. 

Żebracy powo;enni. 
Osobną grupę stanowią 

ludzie młodzi, 
Malo ludzi wie o tern, że iebracy 

łódzcy twon.l dziś 
silną organizację_ 

do której nie każdy jest dopuszczony. 
Trzeba mieć ogromne wplywy 

na poczekaniu kt;}r,-y czy te z powodu rzeczywis t.c&-c 
i rodzaj jej zależy od warunków i miej: brai\u pracy czy też zwyczaime prze2 
sca postoju. pr6/:iiac1wo chcą korzysta<: z ufiarno­

Wczorajszy ślepiec dziś może do- ści imht:cznej i zupełnie na tcm nieźle 
skonale widzieć, lecz nie mieć nogi lub wyc.:hoclzq. 

wśród żebraków, by móc uważać sie­
bie za członka organizacji bez tego za~ 
szczytu bowiem czeka żebraka 

ręki i odwrotnie Włr:czy się ich sporo P·.) 5klepad1. 
Wszystkie tt. sprawy załatwia się na na przystanhach tramwa'owy~h. na 

„ogólnych zebraniach" dwcrcach.--: każdy z nich ma swó1 sro 
wiele szykan 

ze .strony kolegów po fachu. 
w norach i spelunkach bałuckich sób wyludza.1ia pieniędzy. 

lub w podejrzanych szynczkach przy 
Niejednokrotnie notowano w policji 

bójki I awantury 
butetce wódki. Wieczni podróżnicy. 

Od czasu do czasu zmienia się rów-1 J d i d h d d t · h e n po c o za. o upa rzonyc 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ofiuicl~ym,hlq~nymdJ~mpN~ą 

NOWY LAND u 
Zamordował żonę, trupa poćwiartował i spalił. 

Smietnrk wyjawił zbrodn1q. 
śmieciarze z Nancy, grzebią:c: w po-J W ~zywistoścl jednak sprawa 

I n~ lekarstwo dla tonv 
lub dz' ee!. i11ni znów (najcz~śc1ej kobie­
ty) udając. że są słabe. chore i pro. zą o 

pożyczkę na bilet tramwai()wy. 
lJość :c>zpowszechniouy jest rów­

niri sposób zehrania na 
,Jazdę do domu"'. 

pielisku, znaleru szczątki niedopalonych przedi1ławia się inaczej. 
kości l1udzkich, kilka zębów i metalową Pewnego dnia przyniosła AngeiliJca Podchodzi wówczas do przechodm~ 
broszkę. swemu mężowi obiad do fabryki. jakiś przyzwoity z wygl'-\dU osobnik. 1 

O swem odikryciu zawiadomili poll· W kotło~i nie by~o świadk.ów. Wy 
1 
c:~hym ~foscm zwierza się, 7.e . ,\\.la~!lle 

cję, która poczęła badać, skąd się wzię- korzystał więc ~ę okaz1ę zbrodniarz. :za- zabrakło mu 50 groszy na b1lcc kole-
ły kości lud2'kie w popiel~. mordo~ał swą zonę, a trupa przesypał jowy de Koluszek, gdzie m1csz.ka wrai 

P .:i.i.._._ _,_ d- _,__.:i • _,_ f' wę~Iam1. 1 . " 
o ~'1i\IIZISZY_cu u:".llouz~ru~c:a. tra ton? Obawiając się kary za :z:brodnię po· t roc .zmą • 

wres2JC1e na. ~lad meibywałe1 zbr?cln1
• krajał zwłoki na kawabki i przez pięć W ten sposób wieczny podróżnik po 

Zwęglon.e p15zczele nald~ły kiedys do dni z rzędu spałał szczątki zamordowa- trafi uzbierać w ciągu dnia kilkanaścict 
Angeliki Vermande, torty palacza w fa„ nej kobiety. · l t h 
bryce maszyn. Sumienie go dręczyło, nie chciał po- z 0 yc · 

Małżeóstwo Verm.ande żyło w nfoz- :zostać w miejscu popełnionej ZJbrodni, 1 , • • 1• h • 
godzie, a pnea kilku ty·godiniami pani postarał się więc a posadę w Kochin· Kap1ta isci I ,IC wiarze. 
Vermande 111.aitle znikła. chinie. Rzeczą niewiarogodną a Jednak spra 

Mąż utrzymywał, iii: opuściła ~o na Mordarcę aTesztowano i dostawiono 
zawsze i odjecliała do swych rodziców z odiległych kolonji do Nancy, t1dzie cze wdzoną jest fakt, że szereg starszycb 
pod Par~ ka go gilotyna. żebraków i żebraczek w Łodzi 

---:o.~--

Walkę z m11chami 
rozooczvna. si~ w Niemczech w połowie czerwca. 

trudni się lichwą, 
pożyczając pieniędzy pod zastaw złota 
i biżuterjl. 

Widać z tego, że hyt żebraków pod 
względem materjal11ym niezgorzej sie 
opłaca, niektórzy nawet żebracy 

Od dnia 15 do 30 czerwca całe Niem I wek obrazkowych, wy:kazuj.ących nie- odrzucają zaofiarowane im zajęcie. 
cy m~ją wy~tąpić do wojny, . zorganizo- : beZipieczeństwo, jakiem zagr?-taią mu- przekładając swój posterunek przy ko­
wane·i przeciwko muchom, iako rozno- • chy. Cały dochód ze sprze.:!azy tych po- , . 
sicfolkom chorób zaraźliwych. I c7Jlówek przeznaczony jest na walkę ze I sciele lub na cmentarzu ponad płatną 

Juri; dziś taik 0 miasta.eh ·ak i 0 szkoclliwemi ow~dami. . . . posadę. . . . . 
wsiach liek~rze, :auczyciele, d~cho~i, I po U1SłtUg sta1e .tez kmematogTaf 1 Walka z zebractwem me Jest więc 
urzędnicy, nawet dzied sz.kolne, rozpo- ! radio, .kamp·a~łę bowiem rozip~czT?-ą kon łatwa i 
częli a.gitację gorHwą w tym kierunku. I fte~encf.ie pUJb~icznet z .obr~f,afm1 . kmema- władze same napewno nie dadzą sobiQ 

o5 ra 1c2lllemi, a s ac1e rcw:10 oniczne roz I 
W$zędizie tworzą się komitety okrę~ 1 syłać będą po całem państwie informa<: rady 

gorwe i lokalne. Stowarzyszenia, zajmu- ' je i wezwania do walki. I z tą panoszącą się coraz bardziej plagą. 
j~e się spr·awami społ7czne~i i hygj~: Słowem, u.żyto wsz~lkic·h środk?w, I Zbiorowy wysiłek całego społeczeń· 
ną, towarzyst~a ubez.p1~zcn, zw1ąZJki aby dwu~ygo.dn1 owa woina z muchami o- I stwa móglby jedynie położyć tamę i 
faibrykantów 1 organizacie sportowe kazała się S1kuitec:zna. f. , • , • 

przyrzekły swój udział w tej kampanji. Bądź co ba.diź. możebv naś~adować . wstrzym3 llaJa:r.d zebrakow na ulice 
l'nygłolowywu. "' m.iljo1J&Y »QC~ _ t-. ~zy.kł.ad. i łódzkie. 1-). 
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NO o LE N 
niema wyglądu miasta arnerykanskiego. 

--:o:--
Czwartą częsc 1udności stanowią .murzyni 

Miasto Nowy Orlean, o kt6rym te-1 sragujący się wyłącznie językiem fran­
Paz tak gł:OOno na świecie, zwie się dum I cuskit-n, chociaż już ich dz.iadlrowie osie 
ttie „city of old romance and new opipor 1 dlili się w Star.a.eh Zjednoczonych. 
tunHy" - miastem starej romantyki i no W , . . . 
we~o oportunizmu. . pos·rodku te1 ~z1;fo1cy, przy St. 

W odl ł . . . . . Louis-Street, wznosi się „dom Napoleo 
. .' .e~ oset .100 .~il ang1e~~k1ch od na". Został on prze.cl stu kHkunastu la.ty 
$W4:?'go. upscia robi !'o!c~.e~ wód amery- 2ihudowany dila „B~a Wojny". ówcześ­
kański'C'h, r~ka M1ss11S1p1, dwa za1kręty, ni mieszkańcy New-Orlean:s'u planowali 
Pt;zyc~em biel! rz~ki przybrał kształt howie:m wysłać ża~lowi•ec na wyspę 
Wtelik1ego S. Do Jednego z tych zakirę- · sw. Heleny i uprowadzić Napoleona by 
tów i;>rzywado - może at nazibyt bil.is- wśród swy~h ziomków przeżył schyłek 
ko ~asto Nowy Or.lean, swego żywota„. I właśnie te.go dnia, kie 

Liczy 0!10 obecnie. około 450:000 mie ' dy spiskowcy zamierzali z portu wysłać 
dtańc6w 1 wzn·OSi Się n.ad J>02!lOm mo- siatek, nadeszła wiadomość o śmierd 
rza tylko o 1 i p6ł metra, Przeciw po- Napoleona„. 
wodzi om. rzek.i, opłyv:a•ją~ej .m1~sfo w Dalszą częścią miasta - w okolky 
półlko-1.u, rest ono. - rak sre~niow~eczny Esiplanade-averlue - jest drielnica r<>­
z3:°1e1k - :'h1'-0n1.one. wałanu, ohltcz.~1e dzin Me·olski-ch. Są to potomkowie o­
rn.1 na podn1esieme się. ~ody pO'lla;d nor- ·wych pfo·rwszych europejczyków -
maJny st~n do Wyl.S~OSCJ. 12 metrow. A- pr:z,ewatnie francuzów i hiszpanów -
l~ z chw1d,, ~które} v:od~ po;ia·d ten po którzy zlmfoszali się z tubyliczą ludnoś­
Zl-Om W2lb1~a1ą, - 1es • .nu.a.sto wydane clą ind-yis1ką. 

Jak wielki książę dostał w skórę. 
Czego się uczą Romanowowie, Habsburgowie 

i Hohenzollernowie. 
Au.sfrjaccy arcy•ksi~\'Żęfa, kt"ewni i po i-ąi poufalić się z swymi rówidn.ilkami de 

winowaci Habsburgów, nie mcgą prze- mokratyicznego pochodzenia. 
boleć, iż minęły dawne dohre cza sy , a Na tero t'le przyszło nawet do poważ 
„wierne ludy" nie okazują wcale ochoty nego zafargu między wiełką księiż.ną 
do odbudowania raz powalonyclt t-ro- . Mar1ą AI.eksiejewną a niejakim panem 
nów. Stt"obererm, właśddelem hotelu z G.ene-

Ekscesarz,owa Zyta wychowuje jed- wy, ojcem 10 .... Jetn;eg-0 K~T~~· • 
nak swe dzieci w ten spos61b, aby były Mlło~y ~t;ob~r .zaI?rzyJ~zmł . s1ę z sy-
gotowe każtlej chwiili do bjęcia władzy nem w1ei1k1e1 księzneJ, Mi~oł~1em. , 
mona!'lszej. . .Wysokou:rodzony przyJaciel p~o-

T samo dzieje si w rodzinie Rorria~ ~ł się z ma~~ dein:okratą 1 zo~~ przez 
nowó~v ę mego doikhw1e obity. Arcyk1S1ęzna za-

. · . . . • sik>aITiyła hote1aTza. . Pnegnła jednak 
~telcy ks1ą:zęta .dai,ą zlecenia . ~au- . ~prawę, poniewatż wys·zło na jaw pod­

c:ycielom swyc:h d.ziec1, a.by urab1a}1 '!' . czas roz~rąwy, łż mały Mfilrołaj żąda od. 
mch przek?name, ze wk~otce nacki~zie swycih rówieśników zacl.owania mona.I"­
czas: w ktorym będą mus1ały odegrac TO sz,ej etykiety i bizianfyjskiei czołohHno-
lę hLStOry<:zną. ści. 

Mt.ode latorośle Romanowów uczą Ró'ż:ni~ młodzi Hohenzolle:rn:O'Włe u-
się w'ięc sztuki rządzenia, zaprawiają czą się podobnie jaik on-gi:ś .ze. ozru;ów ce­
się w s•t•rateg'j.i. dyploma.cji, poHty-ce, mu- carstwa manjer i ceremoniału doWl"skie­
s~~ nawet pisy"'.'ać manifes1Ły do nairodu go. Pedagog:owi'e wpa.jaią w ~eh żądzę 
kitore popraw11a1ą pedagodzy. krwawe~o odwetu i ipoms.zczema k rzywd 

Pod żadnym wa'l"unkiem nie wol'tto niemiectkicli. 

na pastwę żyw1oł6w„. W · 'd · · • ś • • reszcie zna~ '1.l!Je się w m1e. c1e 01-

* brzy;mi·a, bo p.rzeszło 100.000 mieszkań- Koił. h2nk~ Ili mundurze porU"Zn~'ka. 
Jak WY'gifa,da to niema1 półmiliooowe c6w licząca &JeJ~..ca murzyńska. U U li W U 

.M.iasto, zagrożone obecnie w swej e.gzy- Nowy Odean jest wielką centiralą C"" łk •k • d ż 
sten'C'ji? bi.ł!lldlową. Mieszczą się w tem mieście t1Vtry pu OWU1 1 zaz rosna Ona. 

Nie ma ono zgoła typu „ame'l')"kań- niezmienone bo~actwa: zyją w niem po Wśród 1pO'jtmnych ba,ndyitów• którzy łu>u~kownilk· kitóry w ten sposób ukrywał 
~kie.go" miast·a. Pnypomina trochę Mar tenfaci finansowi: działają olhrzyniie przed kil!llrnna:stu dil1'iami napad~i na !JO- przed 1lldźm1 swój zdiroi;ny stosunek, ma 
&tJ.ię, trochę Neapol i trochę Sewiillę. A pr:!:edsięibiorstwa. Bawełna, ry±, bydlo, cia.g w Meksyku ,j przyprawili o śmierć jąc ba.rdzo za'Zdrooiną ~ :podeijnzlliwą żonę. 
tylko w dzielnicy hancLlowej, w której owkJie.r, tytoń, drzewo, ziboża - wszy- kil'kudzii'e:s:i,ęciu lud.z·! znajdu'j:e si.ę nie jaki Pi!ęlme·go Da.:ria. nie OSIPJC'Zedz:iJła jego 
~z110szą się ,,.drapacze chmu-r" pódobne •tiko to se1kami miJl płynie na falach Da r.iio OUtvez, wytworny i piękny mło- pleć od śnl'iiercl. 
Jest do Nowego Jor.ku. „oica wód" amerykańskkh i z Nowe)!o dr..ienLec do nk-<liawna poruozn11k aTm:cr Został rm.strzelany wraz. z iiln:nymi 

W schodnia część miasta - St. Cher Orileanu idzie na wszystkie strony świa me ksyk~ński:ej. bandytani. 
f!s-avenu! - jes.t dzielni.cą boga<:.zy. t!. . . .„ . . W czasi e sądu wys1Jł·o n.a jaw, it Pick 
l~ W: posrod.ku prz_~pyszn-v~h ?gr?du'!, \ Obecnie ,,król s.trun11e!11. ~oz1 ,mia- ny Adoruis w mll'ndurze o1iicerskim }~st 
oc1emonych rzędami pMm, znałdu1ą się · &l'\1 zagładą. A on to własn1e 1est zr6d~ I kobietą. 
sty~o=".e wiMe i y ·afa.ce. 0 1!hrzymie pall"ki l łiem ~oga;=-twa mia~ta, które nie:ba?znie Podczas petnieirni:a sJ:uiiby w pułku, 
są J'UIZ w_ slycznm skąp:in~ w blaskach ?Jbytru.o się przytulrło do swego op1eku-1 był on u1Iuh1efłcem cal.ego korpusu ofi:-
s~one.cznyoh i przy.ponuna1ą f:ran-cuskąl na.„ cerskiie1go f jiedina ty;I•ko osoba wiediziala 
Rivierę. • • . • • Miissi1Sipi ~- ~eszk~tic;Jw Noiw~g~ I fo Dario ł•esit .k?bii~~ ~ J><?Chodlzt :t Ver~ 

Poza dz1e1rucą handlową zna·jdu.,e Orleanu - M1!Ss:11S1p1 moze 1c-h r6wme~J Cruz gd'Zl!e 010rec Je!J posiada hotel ł re-
się t. zw. „vieux cerre0 

- łrancttJSJka pozibawić dachu nad głową i zaibrać ca- staur~oję. 
dzielnica. Tu mieszkają obywatele, po- ły d01byteik.„ , Tą jedyną wtajemniczoną óSOlbą był ... 

..._. k O 411ri:!JIDY 

Jakoś~ niezrównana i b 
dlatego olbrzymi popyt. ~ 

- Tak Jest. 1>roszę pana. !tokiem, gdzie ~wielu laty spoczę„ 
..._ Dobrze... Czy ma pan mi jćs:zc-t-e Io diado ojca KrzYS!ztofa, Krakowski 

coś do powiedzenia?· - zapytał mił;o-. dirgin~ 

ner, wk@adając rękawDczkt 1.da:walo mu s11e, że w ~ ujrzal 
- Bardzo przepraszam. lee.z 1>Wa· 1 b'I• twaJrz. ksilędza z czerwoną szra­

żam za swój obowiązek zwrócić uwagę, mą na policZku.. 
że portfel, kitóry pan nosił przy sob· e Swiatło kiSilężyca., zalewające s.rehr­
jest nabMy banlmota.mi I jeżełi pan idzie nen:d liaskaml cały most, uwy<lattnił<> 
sam- tak dałeko... jego nteco ~z-ygM"blooą postać. 

. 2'l) - Ską<l Paltl włe. łie iłdę daleko, hę? Z olien WilW mcmia. go byto dostrzec 

- ~:\<I ieM ~ U$'t - zwróclt stęl Kraikowskf ?mSl'SZCZył brwi. Cóź t-O - kny.k.n~ Kr~ski pieniąc ~ od w t~ obwił - a tam bJll ktloo isltotnie 
ltmtroWski. 00 lokaja., który już ntli:ał za- milafo Z111aczyć? gnłewu . ..._ A może kię do kasyina. . ałbo I ś1e<tził bacmem dlOOm !każdy kJI'Ok 

miar opuścić Pokój. Zostawił ją w tromrorrowvm hotelu do zina·~h, h~? •• Daileko! :~n chce stairoa. , 
......_ Odd.,.•a mc1 mn łn ,1„~ . .t dzi•"WCZ"'"k"'· 1~ ~.- ~ . .1. • • d . . t • . być zanatdlto mądry, panie Bełie ... Pro- S~ZY1Ptteła furtka ~. 

· · wt •• ó"' sa;a~ · · "' , „ ai, ,, na,gi.m:; 0 gvu·zrn111re :z1es1ą eJ wteczorern . .. . '\Vltr ~ d . . . 
proszę jaśnie wJ.elmoż11ego Pana i kaza- zaohcialło jej sllę zwied1zit wiililę. gdtJie do ~~ęt sth'nne Z ąc~~ lQ m~llch Slllta.w oso-- Z ogi.rodlu unosilł SIW; oozalłamtający 
b natyichmiia·st panu wręczyć. dopi·ero wczoraj, wedilug jej słów d;:J1m- L'S y.cDo„. brrozurnl!i pan „ . zaipacll ~Y· , 

- A gtlziie jest ta d!tleWCZ"'„ika? Pro . d ze, prosizę pooa... Po cltWiiild Kra:trows1d zapukał do 
,„„ naino naipa u. p skoti ć i nłi .._ ~ __ „ ...u· · 

u;ę J1\ tu przysiłać t Poprositu zwarjo-wał.i ! - · ~zę czy pracę e cze. Uil"ZWi r ~stY'Sz.<:Ui ;r,,iwilZaJąoe się za dirzw.ia 

B d f- ....._. ~ać na mme! Dobranoc! mt krro'ki 
- air. zo przepraszam, a"° u.z.1ew- Krakows11d skoczył zdenerw:owa.nv o ... „„ fu __ .... · „ ••• 

ezynka j:uż odeszła„. _,_ , · lua'Ony w tlro WY'SZAAf• tta Ulice. 
r..l\Jrzes,a. I N · b' · tal ilaro · - N4ie trzeba bytio JeJ puścić! •. Czy ~ Panie Bet.ie, J)ros'?.ę zawezwać • • a . me r·e. m~go ·y gw y, w po-

nle llfC móWifa? •• „t An,.. t. j hnttl,; ( < \VliletnU UltlOS.li sfę 7,apa,ch kWi'aJtóW Z J>O-
• • MU~ego, mus.zę w e c _...„ WYhc. bliskl"ich rodów . 

- Tai'k, proszę 13.śni!C wtelmofoe.go ...- Czy mam pa11u towarzy~yć? - i. og. • . . 
pa.aa, mówt11ła jeszcze, te Ust musi być iapy-ta·ł sekretarrt. Nile WS!iad~ odrazu dio auta. '?hcliai 

ROZDZIAŁ XI. 
.......:-

Krew na banknotach. 
I na""'""hmiut oodan't' ł te prz ... tsyiła łi:11 -... ł:/' k 1~· j .• .c. _ .... .... 1. . za ws~eillk~ ce;nę t11kryć adres wMih. Na-••.v" J :t ł.., ., ... - l'\1'l >W~·n11 SPO rza1t nau p\NeJru 1Wym f 

nienka. u kl wet sro erow.i ł1lle wskaiZruł doklad:rtego WśkazóW'lki na zegarze w kasyin.14 

- Aha. .• Dobrze„. Motesz iść.„ w ~ ~r~! D2'iękuję! - · u-ukuą: g.niiew- adresu. przypormnafy o zamlmięoiu teg<> za-
. Betdie J)l"ZleZ caJy czas rtiie wtrącal słę nłe .._ J·eit-li ktoś będzie się 0 ml1!le PY· - Prosz~ jechać w stronę Menton~„ k~~ 
do rozmowy. Ale nałmn~ejszy szc.2'egół tal... Wf'\g6le, jeżeli lr'>0ś się będzie 0 Po drodze l~ poiW'Jiem painu, g1dlzdie Się Biorąc to pod uwagę. puhrl.IC2lność Sltta-

rozmowy nie uszedł jego uwagi, 8e]i1e ttn•ie <dlowiiadywaL. p·roszę pow t~dz:eć, ma zatr7-~ać„. . . raiła ste &zyllkio paraiz ostaifmi. wypr&o-
zliuważył nawet, że Krakowski przy o- t.1.: •• . że ... te oat• nńc ni~ w c .. Musiałem Opart się o miękką śdankę [ zapalił wać swe szczęście. 
słamkh Siłowach lokaja zairmn:i1en1;ł się wyjść w sprawiie osoh:si'e: pan nic wie. cyga110. . • . Aooirrej, któremu poraz płerwszy 
nawet. kiedy wrócę... Proszę mi poda.': palito, Zas.tanaw1at się c1~gfo nad tem, .d!.a: w życiru nletle się powodizil·~· z.irzuci·ł 

Krakowski otworzy.I natychmiast ko kapelusz i laskę; _ zwróci~ się do sto- czego Helena .udafa s11ę naide do wvH1 1 całą gotówkę na numer 13, l1ucząic niie-
pertę, zainim jeszcze łn1kaj zdążytł wyjść jącego już na progu służącego. co tam. m atlazla tak bairdro waiinego, wi!adorno d!lac~e.go, że ta iierail<na licz.ba 
a pokoju. . że mu:s1a;la go zawez\.:ac. przyni.esiie mu szczęście. 

W koPe:rcle umieszczona była ma1·eń - Dobrze... Czy sprowa&uć auto? Przed hotelem kazał zatrzymać auto. Nagle z poza jego plec wyS1J0ęła się 
ka kartka ptsana tym samym, kobi:ecym P.o chwi.1.'()!Wetn xastainowi1eniu się , - Tu proszę na mnti·e zacze'kać. Za- jakaś rę'ka i rzucrt~ stufranlkowy ban-

-dtarakterem pisma. Krakowski J>l()Stanowilł zrezygin.ować z raz wrócę i pojedziemy z t>owrotem do knot. 
Ust zawierał następującą treść: usług srożącego. Choi~ ukryć przed Moniue-Cairlo. - Rien ne va plus! - 11.a'zyknąt kn!-
,_ •• Proszę natycbmfa.:;t TtCZYiechać wszystkimi swe plany. Dowiedzą sic o Op1ieirając się :.l'a lasce posz.edlt w stro pjer, na!kręcając ruletkę. 

do w:illi „Mo;e marzenie". Zachciało mi l wszystki1em jutro. nę w ;.l!lt Kulka przetoczy.ta si ę szy blro ł sta-
slę znowu obeJrzeć mieszJrnnłe. Musi - Niech pa .i daa1ej piS'~~ i~scv p0d- Na parterze J>Opirzez szczcl!1nę w zam- nęla na numerze 32-im. 
pan konleczn?ie zobaczyć co tn znała- e.zas moj.eJ n.·e1...becnnśoL, panie Bclic. kn!ęltych okiennLcach przedostawał się - Nlek'tórzy maia szczęście ! - mru-
złam. Jestem sama i niczego się nie o- Po.jutrze wyjeż.-.1 7am. Czy J·-.: w:)11it pa:l promi1eń świ1a1iła. k1J1ąil zaWriośni:e Andrzej, odchodząc od 
bawlam. d.o Nicei, że!J / i:;rzygotO'WatiG rlJa mnie K:ranrow.s:ki przyśp!i·eszY'l kroku. stołu z pustemi kreszeniwnt. 

'fleJcna.„ ~i:ec.ia.tny pn~z ał sleepii:ngu~. Gtdly przeohodiz;ił P'rze'Z mosrt nad po- . fet d. n) 



Str. 6. ----------------- EXPRESS WIEC ZOR Nl 

Kanał nik.arauuaiiki 
będzie w najbliższej 

przyszłości . 
łączyć ocaan lłflantyckl 

ze Spokojnym. 
Stany Zi~dnoc~one szy- , 
ku/q s1q już do iego bu· 

do wy. 
Aż do r. 1902 byto rzeczą wąt}»iwq, 

czy pierwszy środkowo-amerykańsl<i 

kan.al, który miał połączyć ocean Atlan- 1 

tyck.i z oceanem Sp-okojnym przejd3.·c 
pr1ez Panamę, czy Nikaraguę. Wyb<lr 
padl wówczas na Panamę. Rozwój ru­
chu od 1914 r. przez kanaJ Panamski 
wzeszedł wszelkie nadzieje i można się 
s.podzńewać akresu w którym kanal b n . 
tiie wystarczy potr.z.ehom, gdyż połowa 
jego maksyma1linej wydajności JIM obec­
nie zostala osiągnięta. Pozatem rozbu­
dowa systemu rzecznego Mi'ss:sipi-Mis­
souri' ze swymi wspani0lymi urządze­
niami załadowczymi w New Ol't.cans 
daje wyjście na amerykańskie mor;;e 
śródziemne potężnemu środkowemu on­
szarowi produkcy1nemu Stanów Zje­
dn<>ezon:Ych, przez co ka,na,ł Panamski 
będ'Z.lile jesz.cze bardziiiej obciążony. Kota 
woj.skowe zarznaczają poŻatem, iie kanał 
dia wJelkich· przys~ych okr~tów wojen 
nych ~est zamaJy ł te jakaś klęska el~­
,mentama, h.rb ·działania niepr.zyjaic;el­
skie w czasie wojny na dłuższy czas 
zrol,J.ią iro n:'Letdatnym oo użytku. 

Skocz, w„ 

Las poCI st[oizowem lfato 1925 r.}. Las Pod ~oe"zowem (ma) 1927 r.J. · ~ 

W dniu t5 ma.Ja b. r. nastąPi otwarcie w Polsce na szlaku Cbyb1e-Skoczów o długości 14 klm., wybudowane) kosztem 
skarbu śląskiego. Kolej wybudowana została kosztem 3 miljonów zL 

S'AdWSHW&S* ± + M&#!MUS M 

Odp0W11'1ada Wli;ęc zupełnie daieko ,pa­
tr~ej J)OJ.i.tyce komunikacyjnej, jeżeli' 
Już dzl'Siad czyni sie··konieczne przygot~ 
wa.ni.a i projektuje oddążenrlle, j.a.k też 1 
"rozszerzenie kanaru Panamskiego przez 

Pierwsza w łłiemczeGh kobieta-lekarz bok aut 
zmarła mając lat 80. w fabryce Citroenac 

---:o::--- ---: ...... 
budowę kanaJu Nika·raguajskiego. 

Trzeba się więc .z: tem być, usta- Qdy po raz pierwszy ziawila s1q w prosektonum, Wydalenie 10.000 robo· 
t:Y z~ zuży,tlańą Nikarague do studenci urządzili jej „koc1q muzyką". tników. 
"''YOh celów, podobnie jak to uczyn]ti --:o:-- Zarząd wielkich fabryk aufomobi-
z Panamą i wybudują kanał, szczególaie ' łów Citroena. korzystając z obecne-go 
.te daje to sposobność do zyskowneg~ W Berlinfo zm·rurła ma·na dxiałac?.Jka z opres.ji.. Dziewtjryina przyjęła dowcip gryeysu gospodarczego i bez:robicia, po-
ruchomego ka!Pitafu. Drug.liln sprzyjają- na polu spolecznem i row,nouµrawnicnia dość SY!llllPatycmie ta:k, ,ż.e tio lJjednało stanowił zmniejszyć zarobki swych r<>-

kobiet !P· eh·, Firaindsz:ka Tibirtiu.s. jej życziliwość kolegów. J.uż więcej jej botników. Na znak protestu robotni1?y 
cym czynn:iiW.tem !łest fakt., że zużyt.'ko- P. Frair!Jei·sllka Tiiburtius urod::mła się n.ie dokuczali. ogłosili tgo godzinny strark i wysłali de­
wane będą nietylko dośW'Jadczeni:a PO"" 28 styC2Jllia 1943 r. w Rydze. Ojcie<: jej Mimo- to, w pamięinikaoh swoich dr. Iega-oję z omajmjeniem, że się na zniie~ 
czyiniione przy budoWii.e kana.lu Panam- był :mtalllY'Jll 01b..<:izlaimikiem i mezwyJde ma Firam.cis7Jka Ttbuirtius opisuje, ile musia- nie zarobków nie ~adzają. 
slnego, lecz i używane wówczas drog"O- jębn:ym ct1Jl1ow"i-ekiem i głęboko pirzeoho- ła mńeść u:pokana.jących scen i drama- Dyrekcja delegacji nie przyjęła, na-
c:enne maszyny. wywal w sercu U'adycje rodowe. tycmych dowcipów przy rygl)I'ozadi tom.iast na murach swoich zakładów na 

RozpiaVzono teren i zbadano kilka Gdy oór1ka ośwtiad!czyki, że chce sa- SZ!J>ifatnyc:b. Nie ~ażała się jednak nr- Javcl i Gutenberg wywiesiła ogłoszenie 
modzielniie .piraoować i zarabiać na ży- ozem i W!'esme w roku 1875 a.kończyła ie z powodu wrzenia i a.gitaoji zakłady 

projekt6w, które wniesiono dawmcj. cie, uważiano to w d'OilllU Tiburliusów za medycynę. ~ zamknięite i roboty chwilowo mwie-
Choć 52' różne. zgadzają się wszystk'.e objaw warcholstwa i anarchji. W szyst- Osiedleatle się jej jako lekarza w szone. 
w tern, że punktem '\S.ryjścla po stronie kie ~~de pexswazge i giroźby Wyd.zie- Berliiniie, wyma.ga.ło też wielie formalinoś- Na skutek tego rozporządzenia, 10 
atlantyokiieij będzie San · Juan del Nortt', d.7..iicweni:a. nie pomogły, młoda d.zh~!W'Czy ci. Drugi czas pierwszy lek.an-kobieta tysięcy robotników zoistało pozbawio-
angiełski OreY111town. na wy,jecha·ba. dl() Berli!D.18. i w 'llli<!7iwy<kille była pas.twą rozmaitych feiljetonów i hu-· nyoh pracy. 

cię7Jk.kh W'M'tmikach, za:rabfająic lek-0ja- moresek ga2Jeciankich i brutabnyich dow Po trzydniowym lokaucie ogłoszono 
W sp.rawt.e d'rogi lana:łu projekty mi ulkonozyła gimnru2.lj·um i kms 111aUJCzy- oipów ~awii.a.mianych. r~zęci.e pracy na tych samych wa-

Clr~elą sie na dwie grupy. Jiedna projektu ci!el-ek. Długi czas pełniła rolę nauczy- Po kfil!ku latach. :htDJUrlinei pracy w runkach, d)"t'ek-cja yednak postaonowlła 
je przebide it>as.ma ifemi kolo Rtvas, w dielld we wsiaich i miasteczlkach piro- Berlinie wyro.biła sobie jt~dnatk dr. Fxa.n- wydalić około 2 tysięcy robotników, aże 
na~weższe• mi~u ma,jącem szeroko- w.intjonalnyc:h Bawarii. Późrn.iej zdołała cis7Jk.a Tiiburtius Sltwor.zyła speo.jalną le- by się po2'Jbyć tych, kitórych uważa za 
ści 20 khn. zebrać tak.i kapitalik, że udała się do cmicę dlla kobie.t i miitą dy~kę. niebezpieczny dla zakładów element. 

Zuryiohu i tam zapisała się jaik-0 słucha- • Po nieudanych próbach ro7JP0Częcia 
Drtt!Ja grapa M.erze pod m.gę dalsze C'Zka zwyczafna na wydział medycyny. Od roku 1880 kobiet - lekarzy by- pracy, robotni-cy wsZ)"Stkic:h fabryk Cit-
przeprowadzen ~ kana.ht na pólnoc11y W Nierniczech nie d()IJ'uszczano jesz.cze łi<;> jimi ki~lka. ?rzv iich pam.ocy. eł:· Ft"an- roena ogłosili stratk generalny. 
wschód przez ijezioro Managua. To. je- lrobiet do stuidjów uniwersyteck~ch. I c1s~·a T1.burh~ st;'or~ła spe<;')M_'°" le- Z łona komitetu wybrano ponownie 
zioro o J>OW:terzchm 1134 mtr. kwadra· ~iek.awe byfo pierwsze 'vystąpienie c:m111cę dla k'ob1et t . ktmikę połiO'Zlmc~. delegację robotniczą, która ma przedsta-

kobiety medyczki w prosekforjum. Me- W i;ok~ 189? przy. pomocy ~ad:ek wić dyrekcji warunki na jakich może 
towych od:zznacza slię rówmeż wacznymi dycy urządziH lllieop:isaną wrza.wę, gdy sw01~h ~ole:z:~ek 1 przv subwen011 rizą- rozpocząć normal'D'ą pracę. Jeżeli nie 
głę'btami od 20 do 80 mtr. Brz.egi jego SI\ biedna d?Jlewicz.yma wes:zJła dQ gardero- du mem1edk1e~o wybudo";'fła w &pan- do;d.zie dio poroz.umienia, 30 tysięcy za~ 
rLiezmiiembe malowm~. ;Ja;k w pierw- by, ahy ubrać swói płaszcz iprosekt-OII'yj- dau dioro. ,,Jrobiety-lekarza • trudnionyeh u Citroena robokiików po-
szej, tak li w drugle3 gruple biiene sie w ny. Nie przeczuwała ' nie bez.pieczeń.sitwa. W domu tym mieszikała rZieZ lał 2-0 zostanie bez pracy, Łembard.ziej, że dy· 

Z 1 d · k ł dr · b · · ' 1 k t d · rekc1' a "'rozi ponownym lokautem. rachu)>e trzy projekty. różnych rob.Jt. a e wte zam. nę a zw1 za so ą - stu fd.lKi<> e' air'Z-'we e:ra:n, s.pę- ·zaiąc czas na 6 _ 

Jedna prowadz.i przez najwei.sze mieJ:_ denci prze:kręciLi kJu<:z w zamku tak, że pracy naukowej i pisaniu pamiętin.i1ków. 
niatr.C?;ęśłiwa kandydatka na lekarza Zmarla w tllhfogłą środę, w 80-tym roku 

sca P3iStt1a ziemi kOlo Leon, druga d'' spędziła kilkanaście godzin w gardero- życia, hwdząc po~iw d:la swojej energii 
najważmeljszego portu kraiju Puerto OJ- bi~ d1opóki prof. Mayer nie uwolnił jej fyciowej, ,~-akiś-ci i \\<-iedzy. Starania o miejsce 

na pomnik Mickiewi. 
cza. rintho, a truc.iia pruz dótiine .Estera Re- !s!!!!!!!!!!W&ll<~!WW!!·!!!!!ll!l!lpi\~~·!•!!w~1e~!!!*!*!~!!M!!!!!!!•!!_!ll!!W!i!A!!!!!!!!!!!!!!'' 

al cło zatok! Fonseca. Ta. ostatnia trasa 
jl!st najdłuższa ze wszystk!ich, przedsta- g.ui widział przyszle centrum nowego 
wia jednak: tę korzyść, że ujście jej le- św iata. 

i.,y w d'llżej zatoce, która łatwo może Mimo korzystnego położe nia dla Sta­
b~·ć strategiicmie ob'\\t-a:rowana i nadaje 11ów Zjednoczonych, grozi zawsze wiel­
się na punkt oparcia dla finty. kie J'Jiiebezp i·eczeństwo, przed k tór~m 

Jqż Na.poi.eon. Ludw~k Boo1a1Pa·r1re, pó- cala ludzka potega jest bczbro11na t. J. 
inie~z:y cesarz NaPQłeon III prred 80 ia- wul'kani·zm. P rzez ca1ą Ni:karaguę ciąg­
ty napiisa1ł obszerną broszurę o Kanaie niie sd ę la11cu..;h wulkan6w wysokk:h do 
N:waguaftskim, w którym wystą.pil za 1750 mtr. i części-Owo jeszcze czynnych. 
ostatmm projektem. 8yl cm ocmrowany \~r latach 1850 i 1867 powsta·ty nowe gó­
e>~boicia ~ :i w stdl<Cl'; ijego Mana- ry wulkaniczne :D0111iędzy ~tcren1 Ma-

nagua i zatoką Fonseca. Trzeba się wiec Znakomity rzeźbiarz francuski Bourdel, wyko­

l1iczyć z llHYllldwością zmian powlerzch- nał, jak wiadomo, wspaniały pomnik Mickiewi· 

ni ziemi przez si1ly rrodziemne, które mo- cz.a, który miał stanąć na jednym z placów pu­
gą wyrządzić waczno szkody. blicznych Paryża. Główny fragment tego monu-

mentalnego dzieła wystawiony został w tegorocz 
To był też powód w swoim cz.asie d.) nym Salonie "Taiileńes", preyczem w dniu o-

\~;yboru drogi Panamskiej, na której n'.e twarcia przyszła wiadomoś.;, że rada miejska nie 

zachodzi podobne nfobezpieczeńst\V0. zgadza się na umleszcz~nie pwnnika na „Placu 
Obecne poi.iityczne .i gospodarcze poło- Alma" w pobliżu rwszej ambasady. Decyzja ta 
. . . • . . d- wywołała zupełnie słuszne oburzenie Bourdella 
zenie Stanów Z1ednoczony eh sest Je i licznyc:h wielbicieli jego talentu, którzy posta-
nak tego .rodzaju, :ie zdaj.e siię, Ż1e potra-1 nowili wyst~ować piśmienny protest przeciw Die 
f! ą one OJ!ą.Jl')Wać Podobne mzy7,Jhvo.śici ... zasadni~ -.dmowie władz roiejikich. 



Rnz1rywki o miitnorwn łó~1kiei li~i 
O. M. S. I - Turyści li 3:2 

O. M. S. li - Turyści Ili 1 :3 ' ' i. 
Brawurowej i ofiarnej grze swyd1 I iloścrą strzelonych bramc'k nie mógł on ( 

łttniorków. zawdzięczają Turyści 111111i•ej I dorównać. nie lepszemu od siebie prze- I 

spodziewane. jak ładne, zwydęs·two O. dw11d1kowi. I 
M.S. II to zespół bardzo pracowity i u- 1 I-sza drużyna O. M. S. wystąpifa w 
imejący się zdobyć na hewicz.ny wysiek swym najlepsz:y1m składzie. Jedynie brak 
i temu wtaśnde faktowi, zawdzięcza ta Wyipvcha w obronie, którego· zastąpił: 
prymityiwnie jeszcze grająca drużyna Neujahr. wplyna dość ujemni•c na wv- l 
rezultaty. Zmuszona ona była jednak po czyny ca:lej drużyny. i 
tknąć się na jU1t1iiorkaieh Turystów. a to Poza tern. cala drużyna grafa amoi-
dzię'ki lepszemu opanowainiu pitki przez tnfo, a przeid·ewszysrJkiem spokojnie i, 
tych ostaitnich. gdyby opanowanJe piłki nie szwank.o- 'i 

Gdy bowi•crn do 70 jeszcze mimrty, walo w taik wysokim stopniu w z.nacz-
0.M.S. II prowaid1ziH 1 :O na swoją ko- ucj czę~ci jej graczv.·, rezultait I-szej dru 

1 
rzyść, Turyści III za:czę!.i ta.k brn'W-uro- żyny O. M S. przy iej, lotnośd. byitby o 
we temw. ż.e oprneć się im byo niemo- wiele korzystniejsze. 
żliwośdą. To też i ładne zwycięstwo Ale nic koniec jeszcze na tem. Druży · 
jest zupe·lnie zasłużone. na O. M. S. ni<e wytrzvmuje tempa., a jej 

Tak)iej bewrzvkłaid111ej ofiarnośc.i brawurowa g-ra trwa zazwyczaj tylko 
brawury, Juniorków ni·e potrafiła ani w do pauzv. f a!J<t ten świadczy, że albo 
w przybliżeniu naśladować lI-ga druży- nie wenuje ona zupełnie, albo też trenu­
na Turystów. Jej i;ra byta jakaś nie?.<le- je mato i nieumiejętniie. Drużyna z . taką 
cydowana, a 1'1"zedewszystkiem praca przesiitością, zapolĄ•iadającą jej niegdyś 
inji pomocy, formainje bezużytecz.na i świetną przvszlość nie rt:oże spocząć na 
bezslkuteczna. Naj.gorszym na boi·sku laurncJ1. które ja w rezulfacie do rnicze­
byl fryidman, l\1,óremu po1wi1e1rzono fun- go nie doprow.a<lzi.łv. lecz musi myśleć 
keję środkowego pomcnika. Nie był on o przvsztości i pracować nad sobą. A 
do niej przygotowanv. a będąc z za- • wtedy i obecne pustki na widowni, ja~ Trtei lotnicy francuscy, którzy pragnęli przefrJtnąc z Paryża do Ameryki połu~ 
sady pomocn;!kiem defenzvwnym, za- kich O. M. S. podczas swych zawo1:.":ów d.Uowej na aeroplanie 2-motorowym . ulc~li po drodze katastrofie. Mimo to 
n:iecrbywa!ł crułk·owide 11aipiad. nie wysu- nig·dy nie notowat, przejdą ró\vnież do jednak wyszli z życiem. 

wzj~~ęn~bw~~Hnąw~wc~ pnes~o~LMem~eton~tą~ćdooie- nm!t~N~M~!*~~~~~~-~~-~~~~-~~~~~~~~a~·~!'!"~~;~~~~~~~~ 
iska. Skutki zaś tej defenzywy byty ro wtedv: gdy obecne. rozluźn'one nkco :: 

2 = $il!!:IH N 

takie. że napad nie C'trzyma~ ode1i ża, stosu •. ki ulegną gruntownej poprawie. 
dnej pożytecz.nej p~l'ki i wskutek tego z. 

Widzew - Union 4:2 (1:2) 
Ambitna gra drużyny robotniczej. 

X-ty dzień turnieju .walk lran.cu~ki~h. 
Brutalny Debie winien być wykłuczo.nv ·z turnieju: --­
rrzecie zwvcięstwo Sztekkera. - Nestrom . prz.ej·ąt .się 

okrzykami galerii: „nie daj się" i waiczy. jak lew. 

Łódź, 10 maja. kich przebojów kończy się rzutem kar- W dlniu wczoTajszym zd!irzył s1~ na j Petersen z łatwt>ścią zwy.ciężył Kro 
Rewanżowe zawody o mistrzQstwo n.vm za rękę obrońcy. turnieju walk francuskich bardzo przy- tona, w iezącego w dniu wczorajs:zym 

klasy A, L. Z. O. P. N-u przyniosły tym l(zut wykonuje IilJpert, strzelając kry wypadek, który na licznie ?Jgroma- l~piej aniżeli dotychczas. . 
razt.m zwycięstwo WidzeWO\Vi, choć, pc\vnie w róg. dzonej publiczności pozootawił bardz;,0 Zapo~ie<lziane na d.zietl. dzisicjsz~ 
d\) zmiany str911 zupełnie na to nie w 5'- Po zmianie stron prze Union całą, przygnębiające wrażenie. walki wzibudziły o~ omne zainteresowa 
gh\l'ato bowiem młodzi, lecz ambitrn lecz kontuzja Izraela, który opuszcza na Walczą-cy w ostatniej parze Debie w nie, ze względu na d01bór silnych par: 
!;racze Unionu prowadzili do tej i:iorv 10 minut boisko zmusza zielonych do bes.tj·ailSlki sposób rz;ucił Szczerbińskiego Najciekawsze b~dzie spotkanie 
jui 2:1. gry w dziesiątkę. - To· wykorzystuje na ziemię, który gwałtownie pa-dając u- Sztekkera z Dehiem, oraz Kawana z Pe 

Po dość c:ekawym przedmeczu, w \i\Tidzew i wyrównuje. derzył si.Jnie głową o podłogę i stracił t'>-rsenem. . . 
którym dobra rezerwa Unionu zdołała Teraz rozpoczyna się ostra gra: ')by przytomność. Przebieg ·walk ·w dniu wczorai~z}rm 
zwyciężyć swego przeciwmka ·,v sto- dwie strony rozumieją, że się teraz wa- Szczerbińskiego natychmiast zniesio I przedstawiał się następująco: ' ' 
sunku 2:1. stanęły pierwsze druży11y żą szale zwycięstwa. Widzew jest 1 no z areny i karetka pogotow.ia odwioz · 1 para. · · . 
w:i;?ej wymieni9nych klubów w S\\ych szczęśliwszy: z połowy boiska strzela I ła sympatyiezne:go waT'Szawianiną_ do . . Petenen - Kroto:n. · · · 
prnwie, że najlepszych składach, do wal I lewy łącznik, slaby do~hodzi ledwo do sz;pifa:la: . . . I Bezusianna przewag~ ś~iet.ąego Pe-
Ut.i f'.1'.!-Prawy~ . bramki i piłka wpada do siatki zmie- Bes·t1alsk1 i niesp-0rtowy czyn bru·tal , tersena, który w 10 mmuc1e .zmusza 

Un;t-;l atakuje z miejsca bardzo szyb niając nieoczekiwanie kierunek.' nego niemca winien być bezwzględnie przeciwnika do kapitulacji, stosując 
ko . grcżr:ie. Podniec;ony Widzew atakuje zawzic sroj1o ukarany. · chwyt ,,suples". · 

Szere~ cia~awych sytuacji. pod cie i uzyskuje z pięknej cel}tny Strzel·· I D~~ie?. jeśli. tak nai~a~ pójdzie, unie- 2 para. 
bra1:nJ...ą icbot111czego zespołu ille po- czyka przez lewego łącznika czwartą i I szczęshwic moze zapasmka obecnego Brylla - Nestrom, 
traf a zi~loni wykorzystać. \Vidzew gra ostatnią bramke. · turnieju, Brvłła walczy spoikojnie i z goono-
z więl~szem szcz_ęściem, które dla barw . Ostatnie he~oiczne wysiłki Unionu . J?latego p_ożą)danem byłoby, ażeby ścią .. Nestrom ,ch~ila::ni ?rdynarny, wal: 
icŁotmczych okaz~!o się. łaskawsze. nic zmieniają już rezultatu i sędzia p. j Debiego wogol~ w_yldu<:z?no z ~alik. „ 1 czy 1edn.ak dzielnie 1 rruin;i~ o~~om~eJ 
. Jeden z przeboJOW Widzewa konczy Kowalski odgwizduje Z.l.Wody z wyni-. _Po::lczas l~azde1 walki . J?eb1eg-0. n~e 

1 
przewagi .Bryłły utrzymu1e : wymk 1I11e-

s1ę .bramką zdobytą. przez praw .~go tą- kiem 4:2. dla szczęśliwszego ·Widzewa. omie~z;ka arbiter o~tentacYJlme oz:na1'?1ić 

1

. rozstrzygmęty. · • . . • 
czr.ika, który strze_lrł obok wyb:cgaj;1- W Widzewie imponował piękną i "Dehic ~trzymał p~er~ze .ostrze*enie. 3 para . , 
cego. bramkarza do pustej br!1-mln.. fair &:rą Strzelczyk. .

1 
~at.uralnie po~staie 1edyn1.e 11a ~ttz~- . Prohas~ .~ Feresta.noff;. . . . . 

N1ezad!ugo potem wyrowuuJe dla \Vspoltowarzysze Strzelczyka, grali. ~eru~c~, a De~ie nadal kopie, b1Je me Prohaska .z mieisca ata~~ie ~sh?· 
Um0nu tt1lpert po pięknej kombmacji z niestety zbyJ ostro a chwilami faul.! zwaza1ą: n~ ni<:. . . . D~brr. technik .Fer7stanoff . broni się 
prawym łacznikięm. Prócz Strzelczyka bardzo dobrym byt Sędz10wi ~owm1?1 natychmia~t sk~ft dz1el~ie .. w 7. rnmuc1e z:i:kłada Prohask~ 

Słaby początkowo Fiedler li na le- Pudlarz. czyć z tym zw1erzęc1em w Lud:tk1em cie przec1~ikow1 z podwo1neąo .neLs?na 1 

wcm skrzydle podchodzi teraz rah po- W Unionie wyróżnił · się Welnic. le. 1 trzyma1ąc go w tym chwycie 2 mmµty, 
raz pod bramkę Widzewa i jeden z ta- Widz. Niema!o brutlności wykazał równie.ż _zmusza clio poddania się. 

·- Prohaska mistrz Czechosłowacji, który I 4 para. , 
tak długo męczył podwójnym nelsonem ' Sztekker - Lennen. 

Marsz sztafetowy FereSJtanoffa, aż ten będąc na wpół przy I Najfadniejsza walika wieczotuł foi-
tomny, pozwolił położyć się na obie ło- nen walczy mężnie i mimo iż Sztekk~r 

gra. n' ca . e . k ... , d , patki. i cią,gle atakuie nie daje się .zwycię,żyć. 
' I . n I m I ee a - 11...40 ' z Do rzędu bardzo ciekawych i fair nro w 16 minucie dopiero chwyta Sztckker, 

1 
wa<thonvch spotkań należała wa l•ka przeciwnika za tylny pas i oktęca]ąc 

• W ubiegłym tygodniu Dow. 10 Dyw; I bruń, .Pabjani;ee, Ruda :iż. ~o Łodzi utrzy Sztekkera z Leinenem. . . ! ~a kładzi.e oszołomioneg~ Ieinena 

Piechoty dla prop. agandy sport.u •trzą?z11· mał się na pierwsz~~ m1e1.>cu. . S~tekiker. w .walce teJ wyk~zał .procz I na obie łopatkt. 
ł<? ~a:rsz sztafefo":y z Praszki (graruca Na placu Wolnosci w Łodzi, gen. Ma siły fizvczne·1 niezwykłą technikę 1 „'lty 1 5 pMa • . 
:rumie-eka} do Łodzi. lachowski w ofoczeniu sztab:.i, przedsta nę, atakuiac bez orzerwy i z:wvcieżaiąc Debie - Szczerbiński. 

Do marszu tego z;głosiły się 2 diruży- j wicieli władz, z komisarzem Iżyckim na j wreszci~ przeciwnika swoim ulubionym Debie walczy ordynamie , za co .o-
ny (po 14 ludzi : 28 p. SK. 2 dr-~iyny z cz;le, .zarządu miasta z wi;ep<. Wo:e-

1 
chwvtem „tylny pas" z za.stosowaniem trzymuie ostrzeżenie. W 12 min. rzuca 

~1 P· .s~. 2 druzy.ny Sokoła ~ ~rern.dza wodZ1,1ti,:n oraz .ogromnych lr~mów pub.Ji- młynk:1. . . . Debie Szczerbińskiego o ziemię ·i war-
1 ~~h1amc, 1. druzyna M~o<lzi2zy Pol-: c::noset oc~e~i:V~li przybyci:1 ~rużyn I D:ielme bromł s1ę Nest:om w ~:i.lee szawianin wskutek silnego uderzenia 

· s'~1e1 1 1. druzyna Młodz. 1m . .Marszałka~ me wczesme1 Jak 0 god:z. 10 wieczór, 1 pi:zeciwko Brylle, utrzymu1ą<: wynik re traci prz)"tomność. Walika przerwana. 
Piłsu"!5k1e•go: . I tymczasem iuż o godz. 6.20 wieczó!:' druh nuso'wy. Dziś walczą paty: · 

Kiero:vnikiem marszu był p. pu~k. S!yczyński Zygmunt z Sokoła Sieradz- „...,..„ Thompson (Wsch. Indje} - Szczer· 

Walawski. . ... I ki.eg~, przyb~wszy piehw-szym w wyś-1 j' bińiski. , 
~uruktualnie o godz. 5.30 wyruszyły m1emt~J formie, . tanąwszy na ba.::zność ny 28 p. SK. Młodzież Pols.ka i wre:>zcie Sz;tekÓ!er (Warszawa} - Debie (Nie 

drużyny z mostt1; w Pr~sz::e. ~a~az na 1 melduie przybycie swoije p. generałowi. na szamym końcu Młodzie.z fan. M:usz. m-cy). 
croło wysu:iął s1ę So~oł ~ Pah1a.n·c kt~' P;o up1ływie 25 !lli~ut przY:oywa ja;lw Piłsudskiego.. I ł'rohaska (Czechy} _ Blunie (Łotwa} 
ry p~rwa1dzlł prze.z W1·elun, ~ło;zew, n dr~g1 Sokoł z Pabjanic, za ntm dopiero Przy dźwiękach orkiestry 28 p. SK. Kawan (Austria} - Petersen (Dan-
do Sier~dza. W Sieradzu .. fogo~1ł go So-1 W-OJ1Siwwy z 31 p. SK. dekorował p. gen. Małachowski zwy- ja), . 
kół z _Sieradza, ~rzedz1ł ~·) i prz.ez na . Później w odst.ępacli ~iikunll;Sfominu cięsców zł.otYlU. srebrnym i bronz;owyin , Nestrom fSzwecja) 
stępne etapy: Zdunska Wo.a, LasK, Do towych przybywaią ko!eino dwie druży me.d•alem. (Łotwa} 

Mic'he1sohn 
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ftie~ywałe na~uinia nn~~n:ków ~owiel~k~. 
\ 

:Kierownik urzędu podatkowego oskarżonv 
o łapownictwo. 

Moskwa. 10 maja. lfraudacje wielu tysięcy rubli. W Kubiań 
Kierownik urzędu podatkowego w sku kierownicy komunistycznego urzę­

żytomierzu został oskarżony o naduży du gospodarczego Mielnikow, Oapono i 
cie przy pobieraniu podatków, gdyż Rylcew skazani zostali na więzienie za 
zmniejszał stawki podatkowe. biorąc ła łapowniCtwo i defraudację. -
pówki, w Dniepropietrowsku wykryto Buchalter kooperatywy robotniczej 
nadużycia w dyrekcji kolet chersońskiej ZołotarJew. urzędujący w okręgu Meli-

Aresztowano kilkunastu urzędn!- tropolsklm skazany został za falszowa-
ków. którzy sprzedawali kupcom pry· ,;e dokumentów i defraudację na karę 
watnym materjały z zapasów kolejo~ śmierci. 
wych. W MarJampolu sekretarz komłtetu 

W Mikołajewie I Ługańsku musiano k•>munJstów Oawrylenko zdefraudował 
aresztować wszystkich funkcjonarju- 1600 rb., skazaao go na dwa lata wię­
szy kooperatywy bezrobotnych za de· zienia. 

• 

Głód w Rosji sowieckiej. 
I 

Kilka tysięcy lud.zi skazanych na śmierć głodową. 
M~kwa. 10 maja. zastosuwa11ia pamocy natychm.ac;towl'i, ! 

k.Uka t~ siecy osób skazane b ~dą na "Prawda" donosi, że komitet guber­
njalny sowietów w Wołogdzie zwrócił 
się do central11ego rządu sowieckiego i 
pro~bą o udziuenie oomocy dorażnej 
głodującej ludności włościańskiej gu· 
berm wołogrdzkiej. W swem sprawo-

.;mkrć 2 łorlową. 

SO samolotów spłonęło i 
w Samarkandzie. I 

zdan1u z sytuacji gubernjt komitet wy­
konawczy ws~azuje. że ludność nie po­
siadi; zup_ełnie zapasów zboża f produk 
tów ::>pożvwcty eh, imuszc.-na jest do 
'\\ yprzeJaży ~dla i znajduje się w o­
!.tatntm stC"lPhiu rozpaczy. W razie nie-

Ryga, 9 maja. 
Z Moskwy donoszą, ie w Samarkan- i 

dzie nastąpiła katastrofa lotnicza, na ! 
skutek której uległo zniszczeniu 30 sa­
molotów. Jeden lotnik jeŚt zabity. Wszy 
scy pozostali są rattni. 

LECZNICA 
lek ~ 1 zy speciałistów I gabine1 denty. 
- styczny orzy Górnym Rynll~. -
Pic• trwowska 294, tel. 22· 89 
przy prtystanku tn mw. pabjan\ckich) 
przy 1muje chorych w cbor11bai:h wszyst­
kich spec1alnuścl f'd g. 10 rano do t..ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo· 
czu. kału, krwi, plwocin etc) operacie 

opatrunki, 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście 
Zab1el!i 1 operacje od umowy. K11p•ele 
świetlne. Naświetlania lamp11 kwarco· 
w11. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote. piatynowe 1 mosty. 
• W niedziele 1 święta do godz. 2 po poł 

Zaraz 
4 pokoje z kuchnią z wygoda· 

1111 do wynalęcla 
Kilińskiego 146. I pl~tro. 

ookt6r posiu1ca1ii pracy lnu IKR I 
W. lagunowfkJ• lnk:aec!~ra!':;~:go ł\ Rf A Ił li 

i biletera do kin11. 

Choroby skórne ~~a~ p~r e~~u~~~ moskiewsktego 
weneryczne Oferty do .R~pubh kose wator DUJ moczopłciowe ki• .UC"zclwy•. IO r 11 j , 
Gda6slła 42. . ~znolktła lekcje 

l'ri.y1mujł!: obuwie trwałe. gry furten1ano1n; 
od 8 do '1011 t od zgrabne, tanio Pl GJ 
2-HS PP t'ocia-9 na r•ty. „Kredyt„ lv-12 i 3-5 Pp 

. wteĆz. Nawrot 15. IP. X Wschodnia 72, 

Lekan · d11tn11 

f. Borowin 
przytmnte • lecz 
nicy przy al. Piotr 

kowskleJ 294. 
~odzlenQle od ~łldz 

3-1 wlecz. 

d 
m. 19. 

P
·erwszorzę ny pra

1 
_____ _ 

cownik frytJ~rsk1 na lato oddaje su: 
pot' zehny Cegieł- zaraz 1_ 2 u· 
olana 62• Korn · meblowane polcoie ------1z używaniem kuchni 

Przyjm · kawalera dwum pa11om lub 
aa mlnzkanie bezdzletn, mał:łeń· 

l1elona M 40/45 p. ~twu Pabianlcka-
11 lewa oficyna. „zou, stacja Man· _____ .,.sin 611 12 

W Polsce kraiłł. 
Ale i w sow1eck1ej Rosii 
nie zmienił swe~o fachu. 

Uięc~e bandy \Vlamy· 
waczy 

w Wiedniu. 
Moskwa, lO ma1a. 

Na ' polecenie mińskiej czerezwy- Wiedeń, 9 maja. 
czajl« zo~taJ zesłany na wyspy S Jło- (ATE). Banda włamywaczy niepoko· 
wiel:kie b ur~ednik kuratorjum s:drnl- jąca Wiedeń od dłużsiz,ego .czasu została 
nci;o w w·1n-~ Wiktor_ Bohdanowi~!z;I wczoraj airesztowaną. Banda ta w dągu 
ktory w r. 19~2 popetmi defraudacJę 1 • • -
uciekł za kordon. Objąv. szy w Mińsku czterec~ ostatn;1ch tygodni do~onała 35 
posadę l;r11:dową. dopuścił się i tam Ja- wlaman, OJJeruJąc na podstaWile dosko­
k1eg0ś przt ~te1•stwa. za co został ska- nale zorganizowanego wywiadu wśród 
..:a11y ·1a f• 'a.S \\ięzienia. ' \ 1 ~ ' • ' służby w domaich okradanych. 

'~A po L L o'' lfi KonuaołYDO\VSka lfi 

Dziś dalszy ciąg 
1Nlelkiego 

Niędzynarodowego Turnieju 
LK 

zapaśniczych 

Dziś, we wtorek dnia 10 maja o g. a.30 Wr 

walczą: 

/. THOMSOrt - Szczerbiński 
Murzyn szamp. Indjł. Warszawa. 

SZTEKKER ...- DEBIE 
Mlst11 Polski Warszawa Szamp. Berlina 

BLUME - PROHASKA 
ł.otwa s, amplon Czechosłowacji 

KAWAtł - PETERSEN 
Szamp świata Wiedeń Mistrz Danj1 

Walka rozstrzygająca aż do rezultatu 

NESTRoM - MICHELSON 
Sz<1mp Szwecji Zapaśnik tyd•;Wski 

Początek walk o godz. 8.30 w. 
Pocżątek koncertu o godz. 8-ej. 

Kasa czynna od 11 do 2·ej i od 5-ei po poł. 

CASINO 
Dzis powt6rzen1e . premiery! Dziś powtórzenie prem?eryl 
Kulisy dziaiejszych modnych m.ałżeflstw, zawieranych pod znaki9m.„ charlestona, pełne pikanterji 

I brawurowego rozmachu 

TA ••• 
która ,,odmówić'' nie • oz ••• 

Autobiograficzny film z 
tycia. rozkoszne i aktorki LEE PARRY ENS AZ 

która przeiywała niezwykłe perypetje małżeńskie, przechodząc z objęć iednego męża do drugiego, 
le~ynje z tego powodu, że nie potraft powiedzieć: „rłlE". 

·Początek o godz. 4.30 po poi. 
pfe 0 U ill ef a ta W Łodzi zl. 4.00 mieslecznte.-ZamleJscowa 5 zl. 

mleslę~znle.-Zagranlcą 7 złotych mleslęcznte.-
Odnoszenie do domąw 40 gro zy. 

Ogłoszenia: 

Redakcła I Administracja. flotrkowska 49. Godziny Pl"lYleć redakcll 6-7 
Telefony redakcll 27-3•. 3&-•3, 36-44 . p0 poi Rękopisów niezamówlo-
Telelon admlnls~racll 22-1' - - - - ' · nycb nie zwraca się. - - -

ZWYCZAJNE. 8 gr za wrersz mlllmetro\Vl' (na stronie IO szpalt). W TEKSCie: 
40 groszy za wJlrz milimetrowy (na stronie 4 szpalty) . Zaręczynowe I zaślubin. po 
tekście IO zl Zamie1scowe o 50 proc. Zagr o 100 proc. clroteJ. Zą terminowy druk 
ogłoszeó admlnlstr nie odtiowlada Drobne IO gr Poszuk. pracy S gr. NaJmn SO gr. 

Og!oszenla kolorowe (ml nlmaJna wielkość ćwierć strol)y) 100 procent droteJ. 

--'-·- • • o -·----.,-----------------·--------------------Za wydft'lllctwo .,Republika" Sp. s orr. oclp.Wta4nlatw Polik. W d.rukaml .Re1>11bł1kł" U>dt. Piotrkowska 49 115. 




